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Krabów 21 kwietnia*
Debatte wiedeńska wystąpiła przed parą 

dniami z wrzekomą obroną ministra rolnic­
twa, pierwszego Polaka, który zasiadł w ra­
dzie korony od czasów konstytucyjnych. 
Jeśli przed kim rodak nasz obrony potrze­
buje, to zaiste przed takimi obrońcami je ­
dynie. Strzał gdzieindziej na pozór zwróco­
ny — i to w sposób którego piętnować nie 
chcemy— ugodził w ministra rolnictwa. W tym 
też celu był on wymierzony: aby go znie- 
wolniczyć i doradcę korony, reprezentanta 
niezależnego swej narodowości, w zakładni­
ka wojennego w obozie Debatty przemienić; 
lub też, aby się od niego uwolnić, jako nie­
potrzebnego intruza wśród tak obcych ży­
wiołów.

Pyta Debatte: kto jest prawdziwym prze­
ciwnikiem hr. Alfreda Potockiego? kto cię- 
żar jego zadania czyni mu nieznośnym? 
czy nieprzyjaciele jego narodowości, czy 
zacięci centraliści, czy wreszcie jego kole­
dzy? Na te pytania odpowiada przecząco, 
nawet bez zająknienia. Bo Debatte chciała 
gdzieindziej upatrywać te nieprzyjażne wpły­
wy. Ona, co zbywa nas tak często frazesa­
mi czczej sympatyi, wdziera się teraz na 
grunt nietknięty jeszcze dotąd obcą stopą. 
Oskarża o ten wpływ ministrowi nieprzy- 
jażny stronnictwo polskie, zespolone krwią, 
duchem, całą tradycyą i dążnością z p. Po­
tockim; ośmiela się na obelgę, jaką kiedy­
kolwiek wyrządzono narodowi, piętnowania 
jego ludzi i wdzierania się do sądu, źle 
mówimy, aż do spotwarzania ich narodowe­
go ducha.

Jest prawo moralne i wewnętrzne naro­
dów —  a zwracamy się z tem nie do libe­
ralistów wiedeńskich, ale do Węgrów, bo 
im to poczucie narodowe wysoko spotęgo­
wane przyznajemy. Oni wiedzą bo czują, 
że nikt z obcych nie może mieć kryteryum 
o poczuciu narodowem, że nikt z obcych 
nie ma prawa stawiać pod pręgierz ludzi ob­
cego narodu, choćby nawet były pozory, że 
na to zasłużyli. Przypominamy Węgrom, 
że w latach 48 i 49 widziano na naszej 
ziemi ich rodaków, co odbiegłszy od kie­
runku, jakim szedł naród, aż o ,Pete^ burgj 
®ię oparli, a jednak n i k t  z  nas me poważył 
się piętnować tych ludzi i sądzi 
ich ojczyzny. Cóż powiedzie wv
cych, co sobie pozwalają o mężachi y 
próbowanych dwudziestoletmem 
twem sprawy narodowej, meposz , ,
Patryotyzmu i ciągłego P O ^ £oT vch  wy 
Więc w kraju i ojczyźnie z a d u c h u  
rokować n a  bruku wiedeńskim ^  K o .

ińb zdradzie narodowej...- i 1 ostatnia
śeiuszki! N i e - ta k ie g o  zamachu na ostatnią
a najwyższą n ie p o d le g ło ść , Ja * t  i g]jjeg 0  
stała, n ie p o d le g ło ść  ducha o y (j0tąd

iiistorya postawiła protest, prz 
fokom podobnym ferowanym P
pierwszy w dziennikach liberalnyc > ,
przez ludzi do wolności się przyznający , 
podnosimy głos w imię godności nar ’ 
głos który się odbije w całym, narodzie, 
głos bez względu na opinie i stanowiska

Część literacko-artystyczna.

t y g o d n i k  p a r y s k i .

anie nowej drogi wiodącej od Teatru 
jego do gmachu Nowej Opery, całe mia- 
ije. W ytknięta ulica będzie najpiękniej- 
Iłosztowniejszą z ulic P a ry ża : g run t pod 
sztami wywłaszczenia, w ypadnie po ośrn 
anków metr kw adratow y. Stolarz Tahau 
ik Boissier znajdujący się na przebiegu 

za ustąpię™6 ze sklepu, dostaną każdy

dziwi się i *żyma na °£ r °m ne wy-
5 ” ' " ,  M  W o t a * ™ .  W « u .g  , &
i aayi nrzysłowic. Alboż to Paryż

J  siebie zdobić? przekłada
* ? nie “ ^ e n !  jednego obyw atela do ądze z kiesze J  gtawa)4 na nje(j0.

Możnaby Pr^ *  J .P a ie i temu nie oni 
: jego  budowmczycn, ̂  czem
aryż P o b u d o w a n y  je nieobecnońć
IX  w iek u , w czas z w ym aga-
rrchitektnrze kombinuje dochodowe: 
laścicieli budujących domy 
iściu piętrach. . :pgt stratą
ie wielkich pałaców  staryc J
□ą; niewątpliw ie P°zbaWlłi L ż ógj dziś 

_  alo. było niezbędne. Ktoz mu^ 
iwać te ogromne hotele zbudowane j  
ijowanych ludzi w spółeczności, w której

nictw i osób o które chodzi, głos mający 
za sobą wszystkich ludzi ducha i rodu pol­
skiego, g łos, który jak dzisiaj bezstronnie 
podnosimy, tak jesteśmy gotowi powtórzyć 
go bezwzględnie, ilekroć na kimbądź w na­
rodzie dopuści się ktokolwiek obcy podo­
bnego gwałtu, choćby był potężnym i się­
gał wyżej niżeli pióro dziennikarskie.

Jedno tylko prawo przyznajemy liberali­
stom wiedeńskim i hegemonistom madziar­
skim — jak je  przyznamy każdemu, wobec 
kogo w pewnym stosunku staniemy— to jest 
prawo sądzenia nas w tym stosunku do nich 
samych, ocenę naszego zachowania się i po­
litycznego stanowiska do nich samych, jak 
długo przykładamy rękę z jakichkolwiek 
powodów do wspólnego działania; prawo są­
dzenia nas, czyśmy się nie dopuścili jakiej 
zdrady wobec zobowiązań dobrowolnie przy­
jętych, z duchem narodowym zgodnych, a 
cel wspólny podźwignienia monarchii mają­
cych. Lecz wątpimy, aby do tego sądu, 
którego pragniemy, mieli być pochopni, bo 
sąd ten jest obopólnym, wzajemnym; bo i 
my mamy z nimi rachunki; bo sąd ten od­
bywać się musi wobec całej monarchii, któ­
ra ostatecznie rozstrzygać będzie; bo wreszcie 
nie my się dobijali o udział we wspólnych 
sprawach obecnego systematu.

Lecz przejdźmy ze stanowiska polskiego, 
gdyż na tem polu nikomu nie przyznajemy 
prawa walki nam wytaczać, i nie mamy wcale 
chęci odpowiadać na potwarz rzuconą na 
mężów zaufaniem kraju zaszczyconych. Za- 
pytajmy, w imię czego dopuszczono się 
takiej przeciw nam zniewagi? W imię libe­
ralizmu niemieckiego. Znamy go aż nadto; 
nazwa ta czczym dźwiękiem dla ucha pol­
skiego, choćby nawet przybrała się z po­
trzeby w spółczucie dla niedoli narodu. T e­
mu liberalizmowi, który według Debatte ma( 
być sprawiedliwości rękojmią, mamy wszyst­
ko poświęcić, i naszą przeszłość, i najgłęb­
sze nasze przekonania, i nasz narodowy kie­
runek, i polityczne dla monarchii widoki, i 
wreszcie palladium naszej narodowości, bo| 
tak go sama D ebatte  nazywa — kościół ka­
tolicki? A to wszystko na to zapewne, aby 
się doczekać na nowo wyroku, jaki zapadł 
na narodowość naszą w Frankfurcie i Ber­
linie !

Niech Debatte nie zagląda do mandatów 
naszych mężów politycznych, są one w zu­
pełnym wobec kraju porządku. Nic ona nie 
ma z niemi do czynienia. Szczególniej też, 
nie do niej orzekać, i to w imię narodu pol­
skiego, czy kierunek polityczny, który jej 
się nie podoba, jest skrzywieniem i uszczerb­
kiem dla idei i przyszłości polskiej. Po­
wiemy jej otwarcie, że ciasne i pospolite ra­
my liberalizmu wiedeńskiego nie wystarczają 
dla ducha polskiego, z historyi i tradycyi 
do wolności rzetelnej przywykłego. Niech 
Debatte nie oskarża naszych mężów, że się 
sprzeciwiali ostateczności, do‘ jakiej rzeczni­
cy, którym dziennik ten służy, monarchię po­
pychają. Tak w delegacyi jak wszędzie do 
harmonii w monarchii dążą zawsze Polacy, 
a ktokolwiek ma wyższe poczucie historycz­
nego i narodowego ducha, ten się dziwić 
nie będzie, że Polaków znajdzie zawsze po 
stronie słabszego. Kto dziś w Austryi mo­
cniejszy, kto słabszy, Debacie zostawiamy

„rawo starszeństw a uwieczniało nazwiskiem  for­
tunę rodzinną. Cyrkiel i linia dem okracyi poró­
wnały domy, ja k  wszystko. Można słnsznie zarzu­
cić tem olbrzymim robotom zbyteczny pośpiech : 
wiele rzeczy trzeba będzie przerabiać. Owe bul­
wary które wczoraj w ydaw ały się zbyt szerokie, 
dziś już praw ie za ciasne. W pewnych godzinach 
dnia tworzą się z powozów zatory, na wielkiej 
nrzestrzeni cyrkulacya w strzym ana, zkąd mnóstwo 
wypadków smutnych co dzień opisywanych po 
dziennikach. Już wszędzie w ypadałoby rozszerzać 
drosi Domy jeszcze się muszą cofnąć, jeżeli P a ­
ryż ma biegać swobodnie około swoich zabaw i

in przebudowanie Paryża, nie jego zbytek
obok jego nędzy razi (mniejsza tu ona niż w in-

1  otnliracV) ale sprzeczność, jak a  istnieje we
J S S c r i S k  i  rwy‘». p°T«d*y
mówionem a drukowanem, pomiędzy rozm ową a 
eaze ą razi nas zuchwalstwo pierwszej a  nieśmia- 
fość drugiej. W rozmowie krytyka rąbie krzyżo­
wa sz tu k i -  idzie tak  daleko jak  chce: mc jej 
aie wstrzym uje; ale, jeżeli toż samo słowc. prze­
chodzi przez drzwi drukarn i — wnet ®astySa- 
Dziennik nie jest nawet odległem echem tego co 
się mówi o dwa kroki od n iego; d z i e n n i k  wynosi 
się do G recyi, do D a n ii, do P r u s , a  rozmowa 
powszechna krąży tylko w sercu Paryża. Ztąd 
pochodzi, że jedyna gazeta żyw a jest t a ,  która 
się rozdaje gjbą  na bulwarze, na giełdzie, na pu­
blicznym placu —  ta, której współpracownikam i 
wszyscy, a  nikt redaktorem  odpowiedzialnym.

Dla tego że żywy, ten dziennik zuchwały, da­
jący  więcej kłam stw a niż praw dy, je s t jednyny,

odpowiedź.
Ale i czeskie sympatye zarzuca Debatte. 

Zużyty środek zaprawdę, lecz odkądżeto 
antagonizm stał się politycznym obowiązkiem? 
Czyż znów staje w Austryi zasada divide 
etimpera?  Jej objawy spotykamy w wystą­
pieniu Debatty. Widzimy w niem tylko usi­
łowanie rozdwojenia delegacyi polskiej, na­
pad na pojedynczych mężów jednolity ma­
jących stanowić zastęp, reprezentacyę kraju 
koronnego, nierozdzielne ciało. Divide et im- 
pera wskrzeszają z ł e  d u c h y ,  aby rozbić 
ów zastęp, co wobec dualizmu ostatni repre­
zentuje jeszcze jedność i całość monarchii. 
Daremna pokusa! mówimy z zaufaniem.,. Ta- 
kiem znieważaniem uczuć narodowych mo 
żna tylko wzbudzać żal, żeśmy przyłożył 
rękę do dzieła tak problematycznego pożytku.

Pod napisem: N i e c n e  z e l ż e n i e  p. A- 
da ma  P o t o c k i e g o  p r z e z  Debattę, czy­
tamy w Gazecie Narodowej z 19go b. m. co 
następuje:

W dniu 15 b. m. taż sam a Debatte w ystąpiła ze 
wstępnym artykułem  pod nap isem : „ Z łe  d u c h y ,"  
w którym  także zajm uje się polskiemi stosunkami. 
Artykuł dotyczy stanow iska p. Alfreda Potockiego 
w przedlitawskiej k ad z ie  ministrów z powodu 
kwestyj konkordatow ych. Debatte p rzyznaje, że 
pozycya pana Potockiego nie jest arcyprzyjem ną 
w gabinecie, lecz winę zw ala na pana Adam a Po 
tockiego, z ł e g o  d u c h a  m inistra, który go na złe 
drogi reakcyjne i konkordatow e naprow adza. Nic 
nie mamy przeciwko ostrej krytyce wiedeńskiej 
Debatte na hrabiego A dam a Potockiego, jakkolw iek 
nie wiemy, ja k  dalece je s t uzasadniona. Jest to 
spraw a pomiędzy D ebattą  a  panem Potockim; niech 
się rozpraw iają jeśli m ają  ohęć po temu! Lecz D e­
batte dalej idzie: wywodzi wnioski, że pan Po­
tocki jest złym Polakiem , a  nawet oddanym Mo­
skwie. Przyznajem y, że nie mamy żadnej sym pa­
tyi dla tego m ęża parlam entarnego, który ze sta ­
nowiska swojego i bogatych darów, jakiem i go 
los obdarzył, nie potrafił wytworzyć siły narodo­
wej i pewnego stałego kierunku, któryby w czyn­
nym bilansie usiłowań narodowych m iał swoje 
niewątpliwe znaczenie, mimo, że bezustannie chciało 
mu się odgrywać rolę, odpowiednią danem u z na­
tury stanow isku. Nie zgadzaliśm y się nigdy z jego 
ultramontanizmem i zamiłowaniem w konkordacie. 
I w wielu innych epraw ach krajow ych występować 
przeciw niemu byliśmy nieraz zniewoleni. Niemiłe 
jednak  musi zrobić wrażenie na każdego Polaka, 
gdy organ obcy, z powodu obcej nam  zupełnie 
walki, pow aża się mięszać w spraw y nasze do­
mowe i uczyć nas patryotyzmu, lub ob winiać mę­
żów, chociażby przeciwnego stronnictwa krajow e­
go, o moskwicizm. Chroóże nas Boże, abyśm y 
mieli we W iedniu szukać wskazówek dla naszego 
postępow ania narodow ego!

A tak Debatty na pana Adama hr. Potockiego, 
jest sm utną ilustracyą do historyi polskiego u- 
działu w R ajcbsracie wiedeńskim z roku 1867 
do 1868, a  zarazem  i do zachowania się delega­
cyi naszej wśród dążności centralistycznych. Nie 
chcemy przypuszczać, aby informacya Debatty, in 
synuacye austryacko-patryotyczne i ton nam iętny 
jej a rtykuła  płynęły ze żródla polskiego. Tegoby 
tylko brakło, aby nasza delegacya, niczego dla 
kraju we W iedniu nie dokazaw szy, w ypraw iła 
przed obcymi skandal kłótni pom iędzy sobą i 
wzajem nych obw iniań się o zdradę. Potworności 
podobnej nie przypuszczamy, a jeśli o niej w zm ian­
kujemy, to tylko dla tego, że niewątpliw ie a rty ­
kuł Debatty przez nieprzyjaciół naszych i z tej 
stroDy zostanie wyzyskany. — Sam i zaś wzm ian­
kę o tym  artykule kończymy zapewnieniem wie­
deńskiego dziennika, że jego artykuł niesm ak 
obudzi w ogóle do polskich turniejów we W ie­
dnia. Panu Potockiemu Adamowi zawsze zaś zo­
stanie ta  sam a droga pracy narodowej i skarb ie­
nia sobie zasług narodowych, jak a  mu zawsze

stała  otworem, pomimo ciężkich zarzutów Debatty, 
pomimo w szelkich porażek w iedeńskich. Z ape­
wnienie to z tem w iększą w ypow iadam y stano­
wczością, że nie należym y do jego  zwolenników

J K r a k ó w  21 kw ietnia. Od R adcy M iasta D ra 
Weigla odbieram y list następu jący :

Do Szanownej R edakcyi dziennika „Czas.u
Z wielu stron oczekiw ana je s t odpowiedź moja 

na nieustanne wycieczki Gazety Narodowej, coby 
jednak  rozuam iętniało tylko polem ikę, przezemnie 
niechętnie podjętą; a  darem nie liczyłbym na upa- 
miętanie się dziennika, d la  którego obelga sta ła  
się ig raszką, a  kłam stwo gratką.

Niem ająe czasu odryw ać się od poważnej pracy, 
k tórą  statecznie obarczony jestem , zostawiam  Ga­
zecie narodowej wolne pole do popisyw ania się 
próbkam i patryotyzm u swego, kosztem osoby mo­
jej ; na teraz w ystarcza mi dana je j w pierwszym  
uniesieniu nauczka, że K rakow em  i »obą ponie­
w ierać nie pozw alam ; aby przesadną pow agę nie 
brała za brak odw agi, dau ia jej zasłużonej od 
prawy.

Kraków  20 kw ietnia 1868 r.
D r Weigel.

H r a k o w  21 kw ietnia. (W  s p r a w i e  j ę z y ­
k a  p o l s k i e g o  w s ą d a c h ) .  Na um ieszczoną 
wczoraj notę Prezydyum  Sądu krajow ego, w ydał 
Prezes Sądu wyższego D r K o p f f  następującą od­
powiedz, k tórą  tutaj w dosłownym przekładzie po­
wtarzam y :

„Do L. 1565, —  W odpowiedzi na notę P rezy­
dyum c. k. Sądu krajow ego w K rakow ie z d. 21 
m arca b. r. co do wątpliwości zachodzących w 
wykonaniu rozporządzenia m inisterstw a spraw ie 
dliwości z d. 23 lutego L. 1124 względem  uży­
wania języka polskiego w trybunałach sądow ych 
w okręgu tutejszego Sądu wyższego, —  oznajm ia 
się Prezydyum  c. k. Sądu krajowego, co n astę ­
puje.

Z osnowy rozporządzenia m inisterstw a spraw ie­
dliwości z d. 23 lutego b. r. L . 1124 jasno wyni­
ka, że zaw arte w niem zm iany dotychczasowych 
przepisów w spraw ie języka sądowego w Sądach 
tutejszych —  m ają na celu:

le  Usunięcie —  ile możności —  trudności w u- 
żywaniu dwóch języków,

2e Przyśpieszenie postępow ania sądowego i na 
koniec,

3e N adanie większej pewności obradom  sądo­
wym i pozyskanie lepszego zaufaDia w takowe.

Jak o  środek ku temu wymieniono w ydaw anie 
uchwał w raz z motywami li tylko w jednym  ję ­
zyku, tudzież usunięcie dotychczasowych, z stra tą  
czasu połączonych tłom aczeń uchwał sądow ych.

Ze względu więc na dostrzeżone niedostatki m i­
nisterstwo sprawiedliwości zezwoliło, aby w przy­
padkach sądowych i pozasądowych, w których re- 
zolucye stosownie do istniejących przepisów m ają 
być w ydaw ane w języku polskim, referenci i wo- 
tanci (głosujący) używali także języka  polskiego 
na posiedzeniach sądowych, sporządzali wyciągi 
aktów, referata i m otywa w tymże języku  a n a ­
wet zdania swoje po polsku do protokółu oddawali.

Wobec tak  jasno  wyrażonej zasady i na mocy 
upoważnienia do w ydaw ania Sądom  odpowiednich 
objaśnień — Prezydyum  c. k. Sądu wyższego — 
dla przyśpieszenia działalności — uw aża za po­
trzebne, udzielić Prezydyum  Sądu krajowego ua- 
sfępujące w yjaśnienie odnośnie do poruszonych 
w wspomnionej nocie kwestyj.

Co się tyczy pytań ad  a  i ó; zaważywszy, że 
rozporządzenie m inisterstwa sprawiedliwości z d. 
23 lutego 1868 do L. 1124 nie zaprow adza ża­
dnej wyraźnej zmiany w rozporządzeniu m inister­
stw a sprawiedliwości z dnia 9 lipca 1860 do L. 
10340 co do korespondencyi urzędowej sądów  z 
władzami, takow a (korespondeneya) zatem  sądów 
między sobą lub z inneini urzędam i i w ładzam i 
i nadal ma być prawidłowo prow adzoną w języ­
ku niemieckim. Spraw ozdania do sądu wyższego 
wypada więc uk ładać w tym że języku.

Rozporządzenie m inisterstw a spraw iedliw ości z 
d. 23 lutego dopuszcza jed n ak  w yjątku w tej m ie­
rze, a  to w tych razach, gdzie rezolucye, stóso-

wnie do istniejących przepisów, mają być w yda­
wane w języku  polskim , o ile takowe na żądanie 
lub w interesie stron do władz lub urzędów do 
Galicyi dochodzą, i strony równocześnie o treści 
uchwał zawiadom ione zostają.

W takim  razie rezołucya również w języku pol­
skim  m a być w ystosow aną.

Postępow anie bowiem w innym  kierunku nie 
doprow adziłoby do zwyż w skazanego celu, gdyż 
zam iast tłomaczenia z n i e m i e c k i e g o  n a  p o l ­
s k i e ,  w ypadałoby zaprow adzić znowu tłom acze­
nia Z p o l s k i e g o  n a  n i e m i e c k i e  lab jed n ę  i 
tę sam ą rezolucyę w dwóch w ydaw ać językach , 
coby żadną m iarą nie mogło w pływać na ułatw ie­
nie czynności sądowych.

Co się tyczy korespondencyi w języku niemie­
ckim z w ładzam i z w łasnej inieyatyw y, trzeba d a ­
lej przestrzegać w yjątku w korespondencyach z 
radam i gminnemi i m agistratam i, ponieważ już 
stósownie do rozporządzenia m inisteistw a spraw ie­
dliwości z d. 9 lipca 1860 do L. 10,340 gminy 
co do języka urzędowego ulegają tym  samym, co 
osoby pryw atne normom.

Przechodząc do pytań ad  c, d  i e względem po­
leceń sądu, udzielanych organom  swoim, jak o  to: 
urzędowi depozytowemu, protokółowi podawcze- 
mu, expedytow i, registraturze, nadzorowi aresztu 
dłużniczego i więzienia, delegatom  sądowym  i wo­
źnym, dalej poleceń do notaryuszów jak o  komisa- 
rzów sądow ych, nakoniec not do izb notaryalnych 
i adw okackich, —  rozumie się sam o przez się, że 
podobne polecenia z powodów pod a i b przyto­
czonych, jeżeli postępow anie ma być uproszczo- 
nem, m ają być w ydaw ane w języku  polskim w ta ­
kich przypadkach, gdzie rezołucya do strony w y­
chodzi w języku polskim , o ile takow a w intere­
sie lub w żądaniu strony, nie zaś z urzędu lub 
z inieyatywy sądu w ydaną zostaje.

To co się dotychczas rzekło, znajduje swe za­
stosowanie także do pytania ad  f ,  a mianowicie 
czy powyżej wym ienione o rgana sądow e w sp ra ­
wozdaniach językiem  polskim posługiwać się mo­
g ą ; celem nniknienia przekładów  można spraw o­
zdania te  bez najmniejszej przeszkody w zwyż 
wspomnioDych w ypadkach wystosować w języku 
polskim.

Co do przyśpieszenia nakoniec postępow ania są ­
dowego w spraw ach karnych, w szczególności co 
do wniosków c. k. prokuratoryi, prezydyum  c. k. 
Sądu wyższego zastrzega sobie w yjaśnienie na
później."

Wyciąg z  protokółów R a d y  szkolnej krajowej.
Posiedzenie X V I dnia 18 Kwietnia 1868.
R ada powzięła następujące uchwały:
I. Ponieważ ew angielicka superin tendentura dla 

Galicyi, w skutek odezwy R ady szkolnej krajo­
wej z 15go lutego b. r. I. 606, przypom inającej 
art. III. 3go statutu organizacyjnego Rady szkol­
nej, przedstaw iła Radzie Bzkolaej, jakoby  ta  ode­
zwa nie uw zględniała walnej ustaw y kościoła 
ewangielickiego, to jest: patentu cesarskiego z d. 
8go kw ietnia 1861 r. (zatwierdzonego 6go s ty ­
cznia 1866 r.), przeto Rada szkolna postanow iła 
dać superintendenturze następujące wyjaśnienie:

Rada szkolna krajow a nie sądziła potrzebnem  
wspominać w odezwie swej z d. 15 lutego o po­
szczególnych praw ach gmin ew angielickich co do 
mianowania nauczycieli przez nie założonych i 
utrzym ywanych, gdyż praw a te objętem i są  i tak  
prawam i w ustępie 3 a rty k u łu  I I I  statu tu  org. 
Rady szkolnej zastrzeżonem i, a  m agistratura ta  
swoje atrybucye ty lko  w zakresie  sobie przyzna­
nym w ykonyw ać będzie.

W stosunku do szkół ew angielickich, jak o  ta ­
kich, w alna ustaw a kościoła tego w yznania z d. 
6 stycznia r. 1866 będzie —  mianowicie w obe­
cnym czasie przejściowym  — podstaw ą jej postę­
pow ania na tak  długo, dopóki odnośne postano­
wienia w niej zaw arte nie będą zmienione w d ro ­
dze ustawodawczej. J a k  w szakże z jednej Btrony 
R ada szkolna szanuje praw a przyznane konfesy j­
nym gminom wyznania ew angielickiego, ta k  z dru­
giej strony, jak o  najw yższa w ładza w ykonaw cza 
i nadzorcza w spraw ach  szkolnych w kraju , prze­
strzegać będzie ja k  najściślej a trybucy i w pomie-

którego słuchają, jedyny, któremu wierzą. Nie mo 
że być ani ostrzeżony, ani ścigany, ani skazany, 
ani skasowany -— i to stanowi jego potęgę i siłę. 
Z niego się dowiadują, że ten um arł, ów uciekł, 
tam ten zbankrutow ał, a  ten w łeb sobie w ypalił—
i przez dw adzieścia cztery godzin te pogłoski ko ­
mentuje miasto przyjmujące za praw dę wieści 
często przesadzone albo fałszywe.

Dziennik tak i, ustny, tem niebezpieczniejszy, że 
go nie tylko karać, ale mu kłam stw a zadaw ać 
nie można. Na co się zda kiełznać p ra sę , jeżeli 
nie można wstrzym ać krążenia nowin po bruku?

Dziennik musi się mieć teraz więcej niż kiedy 
na baczności: doniesie-li niepewną wiadom ość? 
może być ścigany sądownie za przestępstwo s ia ­
nia fałszywych wieści. „W niepewności w strzy­
maj się“ mówi francuskie przysłow ie; więc dzien­
nik podpisany, kaucyonowany, woli milczeć. Przy­
szło do tego , że najczęściej z cudzoziemskich 
dzienników dowiadojemy się nowin z F rancyi, a  
mianowicie z Paryża. Nowiny te P aryż zua — ale 
ogłaszać ich nie może, dopiero w tedy ja k  je  prze­
drukuje z angielskiej albo niemieckiej gazety.

Gdyby dano więcej wolności drukow anym , ten 
ustny, złośliwy i kłam iący dziennik niem iałby po­
trzeby bytu. . . .

Inna jeszcze niekorzyść w yniała ze ścieśnienia 
wolności druku. Skoro wstrzymano swobodny roz­
biór spraw  publicznych, którym od pół w ieku ży­
ła  F rancya, obywatele rzucili się w przedsięw zię­
cia pryw atne: nastała gorączka spekulacyi. Poza­
kładano kredyty, banki, setki tow arzystw  przem y­
słowych; Paktol płynie ulicą, niosąc fale akcyj, 
obligacyj, dyw idend, prymów i t. d. Dosyć się

schylić, żeby cóś w yłow ić: ladzie w ciągu jednego 
dnia zostają milionerami, albo bankrutam i. Spot- 
kawszy się dwaj F rancuz i, tak  są zaaferowani, 
Ż9 sobie nie m ają czasu powiedzieć dzień dobry: 
pięcio-miuutowa rozmowa naraziłaby obu na u tra ­
tę pięciomilionowego benefisu. Czas sta ł się i we 
Francyi pieniądzem .

Nowa ustaw a drukow a, niby szersze o tw ierają­
ca pole, rzeczywiście u trudniła zadanie  dzienni­
karzom : najlepszy dowód, ja k  są  skrępow ani, 
kiedy, mimo pozwolenia każdem u zak ładan ia  dzien­
nika, nikt nowych nie zakłada.

T ytu ły  dynastyi Napoleońskiej w yw arły wpływ 
przeciwny t emu,  jak i wywrzeć chciano. Każdy 
Francuz znał je  dobrze i uznaw ał —  ale skoro 
mu je  w ytknięto, m a sobie za obow iązek kry tyko­
wania, jeżeli nie zaprzeczania tych praw.

I tak , P ary sk a  G azeta ustna, ta  wieczna sęku 
to iea, m ów i, iż rządow i N apoleńskiem u nie po­
winno chodzić o posiadanie tytułów prawowitości. 
Tytuł jest przyczyną własności a  nie przyczyną 
wszechwładztwa. Owóź w łasność i wszechwładztwo, 
dwie rzeczy niegdyś pom ięszane przez daw ne rzą­
dy, są  dziś zupełnie różne. Z a naszych czasów 
trzeba nieustannie uspraw iedliw iać władzę przez 
sposób, w jak i je s t pełniona.

Oto dla czego ogół pozostał o b o j ę t n y  na Jytu- 
ły  dynastyi Napoleońskiej. Nie o  tytuł chodzi, a e 
o postępowanie i czyny rządu. Jeżeli pope mono 
błędy, wyw ołane nimi w y m ó w k i  nie umilkną w o- 
bec liczb postawionych przed oczy. To też odkła- 
dając na bok i konstytacyę i dynastyę i wyrok 
senatu , Paryż powołuje się na zasadę po wszy­
stkie czasy praw dziw ą a  najpraw dziw szą pod

w ładzą opartą  na  obiorze pow szechnym : prawdsi- 
wy, jedyny tytuł rządcy, je s t rządzić dobrze, a 
zawsze zgodnie z wolą narodu.

W długiej przem owie miauej zeszłego piątku 
w Izbie pan Ju les Simon dowodził, że rew o lucya  
89 roku wcale F rancyi naprzód nie posunęła; że 
te zdobycze, o których ciągle m ow a, są oklepan- 
kami. Rewolucya w ielka nie odrodziła świata, nie 
rozpoczęła nowej ery, nie urzeczywistniła żadne­
go postępu, nie w ykonała swojego programu, nie 
ufundowała we F rancy i ani wolności, ani b rater­
stwa. Przeciw nie: pan Simon przypuszcza raczej, 
że zam iast posunąć ruch ów olbrzym i, cofnął 
F rancyę. Nowe praw a dla drukars wa i zgrom a­
dzeń są tego dowodem. Francya w 1868 r . mniej
posunięta, mniej wolna, “ I0 J  * a le
mianowicie o b y c z a j a m i ,  niż y  a  1788^, w  przed ­
dzień ruchu, z którego miało wyjść zupełne przeo­
brażenie. . ,

Demokracya francuska zgorszyła się ta k ą  ode­
zwą swojego apostoła. Jakoż zw ykle umiarkowa- 
uy Jules Simon, tą razą w dziwną popadł prze­
sadę. Zwykły to skutek silnego parcia stronuictwa
przeciwnego.

Mimo Pogłosek o rozbro jen ia powszechnem , do­
skonalenie środków  niszczenia rodu lu d z k ie ^

DĄaJ  bHB trtJKSTiJt
m łynka do m ielenia k a w y : kanonier kręci korbą 
a k a rta c te  lecą przez trzy  otwory, jako  proch
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nionej ustaw ie kościelnej rządowi pozostawionych. 
W  skutek  czego w ym agać będzie:

1. aby także i w szkołach konfesyjnych w pro­
wadzano na posady tylko tych nauczycieli, na 
których R ada szkolna da swoje przyzw olenie. T y ­
czyć się to będzie nie tylko nauczycieli stałych, 
lecz i tym czasowych. R ada szkolna nie udzieli 
potrzebnego przyzwolenia, ja k  ty lko  na podsta­
wie dokumentów w ykazujących  niewątpliw ie i 
w sposób prawem  przepisany  kwalifikacye kan­
dydata.

2. R ada szkolna k rajow a, pozostawiając nietknię­
tym nadzór nad szkołam i ewanielickiemi pod 
względem kościelnym  i religijnym , na podstawie 
§. 129 le j walnej ustaw y, władzom kościelnym ewa- 
nielickim przysługujący, wykonywać go będzie pod 
każdym  innym  względem i w całej rozciągłości 
atrybucyi w ładzy świeckiej. Przeto między innemi 
na  teraz  nie jest w położeniu odstąpić od posta­
w ionego w odezwie z dnia 15go lutego żądania 
w zględem  wykazów opróżnionych lab tym czaso­
wo obsadzonych posad nauczycielskich i kandy­
datów  do nich usposobionych.

3. Rada szkolna krajow a m ając daleko obszer­
niejsze atrybucye co do wychow ania publicznego, 
aniżeli je  m iała w ładza polityczna, np. co do za 
tw ierdzenia k siążek , przepisyw ania program atów  
naukow ych itd. w ykonyw ać je  będzie także wo­
bec Bzkół ewanielickicb.

II. W skutek zapytan ia c. k. urzędu powiatow e­
go w Przem yślanach, czy w gm inie ewanielickiej 
Unterw alden ma być zaprow adzonym  komitet 
szkolny w m yśl ustaw y konk. z 12go sierpnia 
1866 r. R ada szkolna odpow ie: że kom itety szkol­
ne w duchu ustaw y konkurencyjnej m ają istnieć 
tam , gdzie istnieją warunki §. 11 tej ustaw y w ska- 
ne, a  m ianowicie, gdzie gm ina ew anielicka połą­
czona albo z obszarem  dw orsk im , albo z gm iną 
katolicką utrzym uje z niemi w spólną szkołę gm in­
n ą ; gdzie zaś gm iny ew anielickie sam e utrzym u­
j ą  szkoły e w a n i e l i c k i e  k o n f e s y j n e  j a k o  
t a k i e ,  tam  miejsce komitetów szkolnych zastę­
pują  p resb iterya w myśl walnej ustawy ew anie­
lickiej.

III. R ada stabilizuje na posadzie p. Wincentego 
B ienerta nauczyciela przy gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie, i nadaje mu tytuł „profesora."

R ada  przyznaje dodatek do pensyi zw any de- 
cenium p. Józefowi Nedokowi nauczycielowi gi 
m nazyalnem u w N ow ym -Sączu.

IV. R ada poprze prośbę gm iny Jarosław skiej 
do N. P ana  o darow anie budynku zwaDego Po- 
jezuickim , na cele szkolne.

V. Na podanie p. Maryi T a lbo t, przełożonej 
Sióstr M iłosierdzia, o pozwolenie zak ładan ia  w 
miejscu, gdzie zak łady  Sióstr Miłosierdzia istnieją 
lab istnieć będą, szkółek elem entarnych d la  ubo­
gich dziew cząt, w którychby Siostry uczyły nie- 
sk ładając  egzaminów na nauczycielki praw em  
przepisanych, R ada odpow ie:

1. że zezw ala na otworzenie tymczasowo takiej 
szkoły  na K leparzu w K rakow ie, nie udzielając 
je j jed n ak  charak teru  szkoły publicznej i zastrze­
gając sobie praw o nadzoru w granicach ustawami 
przepisanych.

2. Pozwolenie na zakładanie innych takich szkół 
ty lko z osobna dla każdej szkoły udzielonem być 
może.

VI. Na podanie W ydziału R ady powiatowej S a ­
nockiej o założeniu w Sanoku sem inaryum  nau­
czycielskiego, R ada obecnie odpowiedzieć nie mo­
że, albowiem kw estya ta  w łaśnie w Radzie się a- 
gituje.

VII. R ada zezw ala pani Opolskiej na otw orze­
nie pensyonatu dla panien w Gorlicach.

V III. Biorąc inieyatyw ę z podania nauczycieli 
kaligrafii pp. Eustachego Jachim ow skiego i J ę ­
drzeja M aichera z w nioskam i co do popraw y p i­
sm a w kra ju  i w szkołach ludowych, R ada posta­
naw ia :

1. Aby w pierw szej i drugiej klasie szkół lu ­
dowych ograniczono się do nauki pisania charak­
terów w języku  w ykładow ym  używ anych.

2. Aby w książkach do czytania na niższe kia 
sy, były ustępy drukow ane karsyw ą.

3. Aby zaw ezw ać kaligrafów  krajow ych do 
przedłożenia wzorów do p isan ia , ze względu na 
to, że wzory zagraniczne, a  mianowicie niem ie­
ckie nie odpow iadają w zupełności potrzebie na 
szych szkół.

poseł Piotr G r o s s  jako  spraw ozdaw ca projektu 
u u n i f i k a c y i  d ł u g u  dom agać się będzie od­
rzucenia projektu tego w podkom isyi. P. G r o s s  
atoli nie zam ierza się ograniczyć na prostem  od­
rzuceniu, lecz pracuje nad n o w y m  p r o j e k t e m  
u n i f i k a c y i ,  który ma być odpowiedniejszym 
od projektu Brestla i ma około 10 milionów w ię­
cej przysporzyć państw u aniżeli projekt m inistra 
skarbu. W szystkie długi państw a (z w yjątkiem  
nieoprocentow anych papierów  losowych), m ają 
być zamienione w 4-procentow y dług rentow y. .

W spraw ie tej odbieram y list korespondenta 
naszego fl:, k tóry  ju tro  podamy.

—  Dzienniki donoszą, że p. M eysenburg, sekre­
tarz  stanu w m inisterstw ie spraw  zagranicznych 
m iał otrzym ać m isyą do Rzymu w spraw ie kon­
kordatu.

— W  Peszcie ciągle jeszcze toczą się narady  
m inisteryalne nad nową ustaw ą o obronie k ra ­
jow ej.

—  H r. M ensdorf w zbrania się podobno przyjąć 
posadę kom endanta wojskowego w W ęgrzech.

Samorząd angielski.
(Selfgovemment).

przez autora Programmatologii.

(Patrz Nr 3, 4, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 13, 13, 14, 15, 16, 17, 
19 , 3 0 , 31, 83, 33, 38, 39, 38, 88. 89, 90 , 91 i 93 Czasu),

Zakończy wczy powyżćj uw agi nasze o treści 
form alnćj dekretu m ianowania komisyi sędziów 
pokoju, z porządku w ypadałoby przejść na tegoż 
dekretu treść m ateryalną, to je s t na czynności 
rzeczonćj m agistraturze dekretem  tym  przekazane. 
Atoli ponieważ z jednćj strony treść dekretu  pod 
tym względem jako  zupełnie jasna , tłóm aczeuia 
nie wym aga, zaś z drugiój strony zaw iera w so­
bie zaledw ie drobną część zakresu  dzisiejszego 
sędziów pokoju, którym  od czasu do czasu oso- 
bnemi ustaw am i polecono i oddano w ielką liczbę 
najrozm aitszych spraw  i czynności w tym staro 
żytnym  formularzu dekretu niezaw artych, więc 
aby dać wyobrażenie o zakresie działalaości sę ­
dziów pokoju , należałoby przynajm nićj wyli 
czyć i te czynności, k tóre się znajdują  w osno­
wie ich dekretu, i owe obowiązki włożone na nich 
statutam i osobnemi. Z takiego jednak  wyliczenia 
otrzym alibyśm y tylko spis bez system n, zatem  i 
bez przeglądu, ponieważ już dekret zaw iera czyn 
ności dotyczące rozm aitych gałęzi służby publicz 
nćj; więc Iepićjby było czynności wszystkie i te 
co są  w spom aiane w dekrecie i inne razem we­
dług poszczególnych gałęzi służby podzielić. Jeżeli 
oprócz takiego ogólnego podziału zrobimy inny 
jeszcze podział na czynności leżące w zakresie 
pojedynczych sędziów, i takie, które tylko we 
dwóch lub na liczniejszych posiedzeniach, a  w re­
szcie takie, które tylko na zgrom adzeniach kw ar 
talnych załatw iane być pow inny; to będziemy 
mieli nietylko przegląd ogółu czynności tćj magi 
stratury, ale oraz i wiadomość o zakresie właści- 
wćj pojedynczym sędziom działalności i takim że

hrabstw a, {county rale) takowych pobór i w szyst­
ko co za tem idzie, mianowicie: egzekucya, roz­
trząsanie i rozstrzyganie reklam acyi, nadzór i za­
rząd kasy  h rabstw a mianowanie lub oddalenie ka- 
syerów, itd. itd. Co się tyczy zaś danin nie prze­
znaczonych na  ogólne potrzeby hrabstw a, lecz na 
potrzeby albo zakłady miejscowe lub dla m niej­
szych okręgów  w hrabstwie, do sędziów pokoju 
należy zatw ierdzanie {allowing) i dozorowanie czyn­
ności organów miejscowych lub okręgowych; 2) 
spraw ow anie a  względnie zarząd i nadzór wsze- 
lakićj służby administracyjnej, m ianowicie co się 
tyczy spraw  ubogich, zaczem idzie juryzdykeya 
względem przynależności do parafii, itd . spraw  
kom unikacyi jako  dróg, mostów itd., zakładów  
publicznych i prywatnych do publicznego użytku 
jako  więzień, domów pracy, szkól miejscowych, 
domów popraw y, domów szalonych, szpitalów itd.; 
3) zaopatrzenie i zarząd milicyi hrabstw a, nie- 
mnićj wszystko co się tyczy kw aterunku, trans­
portu albo środków  dyslokacyi oddziałów armii, 
m arynarki itd. w obrębie hrabstw a rozmieszczo­
nych ; 4) zarząd policyjny, udzielanie koncesyi, 
biletów do polowania, nadzór zgrom adzeń, prasy 
d rukarsk ićj, teatrów i innych widowisk, itd. itd.; 
5) m ianow anie a  względnie potwierdzanie urzę­
dników  i sług adm inistracyjnych jakoteż policyj­
nych i spraw ow anie w ładzy dyscyplinarnćj; 6) 
we w szystkich wspomnionych Bprawacb, o ile ta  
kowe m ogą podpadać pod rozstrzygnienie jedne­
go, dwóch lub naw et kilku sędziów  w sesyi mniej- 
szćj, sędziow ie na posiedzeniu kw artalnem  zgro­
madzeni stanow ią wyższą instancyą. {appellate ju ­
risdiction).

Do funkcyi sądowniczych kom isyi sędziów po­
koju, zaw sze z poprzedniem zastrzeżeniem , poli 
czarny następujące czynności: 1) Zupełna ju ry z ­
dykeya policyjna w spraw ach policyjno-karnych; 
2) ju ryzdykeya cywilno-policyjna w sporach o na­
jem  i najem ne, służbę i zapłatę sług, czeladzi, 
wyrobników, itd. o utrzym anie {alimenta) obo­
w iązkow e, grabież rzeczy jakoby cudzych, {ex- 
missio) o nadwerężenie spokojnego posiadania zie­
mi, domu lub ruchomości itd. itd.; 3) ju ryzdykeya 
w spraw ach podatkowych o pokrzyw dzenie po­
datkujących albo skarbu, a  to względem wszel­
kich podatków  stałych lub niestałych, ziemskich, 
dochodowych, celnych itd.; 4) ju ryzdykeya w in 
nych spraw ach zażaleń o pokrzyw dzenie przez 
organa służby publiczućj; 5) w tych również sp ra ­
wach 1, 2, 3 i 4  przeciw orzeczeniom jednego, 
dwóch lub więcćj sędziów na posiedzeniach mniej 
szych, posiedzenie kw artalne je st w yższą instan­
cyą. Oprócz tego zaś przedmiotem czynności są- 
dowćj sędziów pokoju je s t: 6) Pierw sze ujęcie 
spraw y i śledztwo wstępne we w s z e l k i c h  w y­
padkach zbrodni lub w ogóle czynów karygodnych; 
(sąd  śledczy, Voruntersuchungsgericht)\ 7) ju ryz­
dykeya krym inalna zupełna względem niektórych 
zbrodni służąca posiedzeniom kw artalnym , na tych­
że posiedzeniach przy udziale przysięgłych ju r y  
spraw o wana. W yższa instaneya w punktach 6tym 
i 7mym są  wysokie sądy; {courts o f  common law\ 
atoli i w innych sprawach wolno pod pewnemi 
w arunkam i praw em  określonemi do tychże sądów 
odwołać się, przez co sądy te są  oraz instancyą

josiedzeniach sędziów królewskich, ju r y  sk łada  się 
z sam ych praw ie tylko sędziów pokoju dotyczące­
go hrabstw a, w którem  właśnie assyzy się odby­
wają. Tym  sposobem w dostojnych organach s a ­
m o r z ą d u  spoczyw a pośrednio najznakom itsza i 
n a j p e w n i e j s z a  r ę k o j m i a  przeciw możliwe­
mu, bo ludzie wszędzie są ludźmi, n a d u ż y c i u  
w ł a d z y  królew skich sędziów, gdy sędziowie ci 
nikogo sądzić nie mogą bez przyzwolenia na to 
dostojnej grand ju ry ,  złożonej powszechnie z sę­
dziów pokoju. Je s t to r ę k o j m i a  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  o s o b y ,  indywiduum , przeciw wszechmocy 
władzy spółecznej, w takiej pełni ja k  w Anglii 
nigdzie w świecie nieosiągniona. Sądy kontrolu­
ją  i sądzą wszystko i *'wszystkich, bowiem i w s ą ­
dzie uprzywilejowanym  na parów  czyli lordów, i 
ministrów, przew ażną rolę odgryw ają sędziowie 
królewskich trybunałów ; a  sądy te wszechwładne 
działać nie mogą bez przyzwolenia społeczeństwa 
w najwznioślejszem tego słowa znaczeniu; sądy 
te poddane są kontroli najskuteczniejszej, bowiem 
zapobiegającej możliwości działania przeciw woli 
ogółu, kontroli prew encyjnej, uosobionej w kw ie­
cie obyw atelstw a Anglii.

D aliśm y więc pogląd ogólny na zakres czynno­
ści sędziów pokoju, ale bez najm niejszego m o­
szczenia, iżbyśm y przedm iot wyczerpnęli. Teraz 
przystąpim y do rozbioru kompetencyi sędziów po­
koju, mianowicie, co w zakres czynności j e d n e ­
g o  sędziego w pada, co do m n i e j s z y c h  a co do 
k w a r t a l n y c h  posiedzeń należy ; przyczem ró ­
wnież ile możności trzym ać się będziem y ogólne­
go podziału na czynności adm inistracyjne i są 
do we. (Dalszy ciąg nastąpi).

zakresie działalności przypadającym dwom lub I nadzorczą i kontrolującą dla samorządu.

H i e d e ń  20 kw ietnia. Już dziś śmiało prze­
widzieć m ożna, że projekta m inistra skarbu D ra 
B restla nie zdołają  w yrw ać monarchii z przepaści 
finansowej. Z a  pierw szem  ich pojawieniem się 
przez dziennikarstw o w szystkich odcieni bardzo 
nieprzychylnie przyjęte, okładane dalej protesta­
mi z rozm aitych prow incyj nadesłanem i, w pod­
kom isyi skarbow ej nie lepszego doznaw ają losu. 
Donosiliśmy już o odrzuceniu na wniosek Skene- 
go projekta o podatku m ajątkow ym . Odebrana 
w tej chwili Presie południow a utrzym uje, że

więcćj sędziom lub posiedzeniom mniejszym i 
kwartalnym, czyli mówiąc w ogólności o kompe­
tencyi komisyi sędziów pokoju.

ADglicy pod tym względem nie troszcząc się 
o systematyczne podziały, raczćj sposobem sło 
wników i porządkiem abecadłowym lubią układać 
dotyczące podręczne dzieła; atoli w tem krótkiem 
sprawozdaniu wypada się zastosować do pojęć 
kontynentalnych, tem bardzićj, gdy nie idzie tu 
o jaką szczegółową instrukoyę dla magistratury 
sędziów pokoju, ca co zresztą trzebaby pisać 
dzieło kilkutomowe, lecz tylko o nabycie wy­
obrażenia, czem właściwie jest ta magistratura. Za­
tem najprzód w ogólności podzielimy sobie cały za­
kres komisyi sędziów pokoju a) na sprawy za­
rządu czyli administracyjne, b) na sprawy sądo­
we; przestrzegamy jednak czytelnika, przypomi­
nając mu, co o oddzielenia sądownictwa od admi- 
nistracyi, jako w Anglii nieznanem wyżćj powie­
dzieliśmy, iż to podział nie angielski, lecz do na­
szych pojęć zastosowany, albowiem jak  się okaże 
niżćj, policzymy do administracyjnych spraw to, 
CO się n nas zwykle pomiędzy takież sprawy, 
zalicza, gdy przeciwnie w Anglii wszelka sprawa, 
chociażby wynikała z czynności jakićj administra­
cyjnój, skoro stanie się sporną między stronami 
albo między stroną a urzędem, w ogóle skoro cho­
dzi o rozstrzygnienie o prawności lub nieprawno- 
ści jakiego działania bądź strony bądź urzędu, 
przestaje być już sprawą administracyi a prze­
chodzi w zakres sądowuiczćj władzy.

Z tem więc zastrzeżeniem  policzam y do a) spraw  
adm inistracyjnych kom isyi sędziów pokoju czyn­
ności następu jące: 1) O p a t r z e n i e  i z a r z ą d  
f u n d u s z ó w  służby publicznćj w hrabstw ie, m ia­
nowicie rozpisanie podatków  na ogólne potrzeby

Nareszcie jedną z najważniejszych a może naj 
ważniejszą funkcyą zgrom adzenia sędziów pokoju 
jest ich interw eneya w wielkim sądzie p rzysię­
głych, grand ju r y .  W prawdzie nie można tćj fauk 
cyi zaliczyć pom iędzy czynności sędziów pokoju, 
z ich urzędu, ex officio w ypływ ających, ponieważ 
nie wchodzą oni do grand ju ry  jako  sędziowie 
pokoju, lecz tylko jak o  zacni i praw ni mężowie 
hrabstw a {probi et legates homines) ale jako  bez­
sprzecznie najznacniejsi i najznakom itsi w h ra b ­
stwie tw orzą takow ą ju ry , zawsze jeżeli nie wy­
łącznie to w liczbie stanowczo przew ażnćj. W ie 
my zaś, że w Anglii nie może nikt być pociągnię­
tym do odpowiedzialności o zbrodnię , dopóki 
wprzódy wielki sąd  przysięgłych grand ju r y  nie 
w yda na niego uchwały oskarżenia. {Anklagebe- 
schluss) Dopóki w ielka ju r y  skargi jak ić j, denuu- 
cyacyi a  naw et protokółu śledztwa wstępnego 
{Voruntersuchung u nas) swojem a  true bill (po­
danie rzetelne) nie opatrzy i tym sposobem nie 
orzecze uchwały oskarżenia (u nas Anklagebe- 
schluss) n ikt nie może być obwiniony o zbrodnię. 
Sądem  krym inalnym  w Anglii jak  widzieliśmy 
wyżćj, je s t po części sesya kw artalna sędziów 
pokoju, zaś na zbrodnie ważniejsze w łaściwym  
sądem są assysy , to jest posiedzenia sędziów ła 
wy królew skićj, peryodycznie z jeżdżających na 
trybunał w każdem hrabstw ie co najm nićj cztery 
razy do roku. Owóż w ielka ju r y ,  do którćj nale­
ży w ydaw anie uchwał oskarżenia, na posiedze­
niach kw artalnych sędziów pokoju zwyczajnie 
sk łada się z warstw średnich, kupców, rzem ieśl­
ników zamożniejszych, posiadaczów ziemskich itd., 
poniew aż sędziowie pokoju sk ładając sąd „w yro­
kujący" ostatecznie, nie mogą oczywiście zasiadać 
oraz w roli przysięgłych. Z aś na assyzach czyli

Kronika miejscowa i zagraniczna.
B A raków  21 kwietnia. Osoby, które się o spó 

żnionćj nocnój porze w strony ogrodu botanicznego 
udają, wypada nam ostrzedz, iż powinny się mieć na 
ostrożności. W ciągu abiegłćj zimy jedna i ta sama 
znana nam osoba była cztery razy przez urwiszów naga­
bywaną; świeżo zaś, bo w przeszły piątek, ogrodniczek 
powyżćj wspomnianego zakładu, wracający z miasta po 
lOtćj godzinie, w temże Barnem miejscu napadnięty 
został. Silą swą i zręcznością zdołał się wyrwać z rąk 
dwóch napastników, lecz w ucieczce swój ku ogro 
dowi ciągle obrzucany był kamieniami, nawet przy 
wnijściu do bramy jeszcze dosięgnąć go chciano. Brak 
ten bezpieczeństwa publicznego przedstawiamy właści­
wym władzom, dodając, że po wielkiśj części przy 
pisywać go można nadzwyczaj zaniedbanemu oświe­
tleniu na całćj przestrzeni od rogu Kliniki aż do 0- 
grodu botanicznego. Latarnie kamfinowe, które tam 
oświecać mają, nigdy prawie po lOtćj godzinie nie 
palą się, a nawet i pierwćj mdłe ich światło zale 
dwie o dwa lub trzy kroki dozwala twarz ludzką 
rozpoznać. Zdaje się przeto, iżby wypadało na tćj 
przestrzeni zaprowadzić oświetlenie gazowe, jakiem 
się niektóre inne cieszą przedmieścia, wymaga bowiem 
tego piecza nad zakładami jak Klinika, Szpital główny, 
do którego ubodzy chorzy pieszo udawać się muszą 
i to najczęścićj nocą.

— W nocy z niedzieli na poniedziałek 20go kwie­
tnia, wyłamano w Zakładzie Śgo Józefa dla osiero­
conych chłopców, od strony fortyfikacyi, mur nowy 
w r. 1866 przez Władze wojskowe wystawiony i u- 
prowadzono ze stajni zakładowej konia. Tej samej 
nocy, dobywali się złodzieje do p. Źegligowskiego, 
właściciela fiakrów na Piasku, lecz odstraszeni, odda­
lili się.

Zwracamy ponownie i usilnie uwagę Władzy bez 
pieczeństwa na ciągle skargi, jakie nas dochodzą z roz­
maitych dzielnic, a zwłaszcza z przedmieść Krakowa 
Wypadki, jak powyższy i niniejszy, zdarzają się bar­
dzo często; donoszą nam także o usiłowanym napa­
dzie przechodniów na ulicy Garbarskiej na Piasku, 
gdzie od kościoła Karmelitów aż do Łazienek p. Mar 
fiewicza a nawet i dalej w nocy nie widać żadnego 
organu władzy bezpieczeństwa, ani stróża nocnego, 
ani żołnierza — a świecą się wprawdzie trzy lampy 
olejne, ale tak, że przy nich dopiero widać, jak cie­
mno na całej ulicy. Nigdy nie użalano się tyle na 
brak bezpieczeństwa, co w obecnych czasach.

— Dowiadujemy się w tej chwili, że przedstawię 
nie teatralne dzisiejsze w teatrze polskim, zostato na 
czwartek odłożone, z powodu zupełnej nierozprzeda- 
ży biletów. Dowiadujemy się również, że dziś jest 
przedstawienie w cyrku na korzyść jednej z amazo 
nek. Czyżby teatr polski nie mógł wytrzymać konku- 
rencyi z cyrkiem?...

— Szanowny Redaktorze! W dniu wczorajszym 
otrzymałem od Wnćj Brandysowćj z Kalwaryi na 
powracających z niewoli Syberyjskićj złr. 15. Zostaję 
z prawdziwym szacunkiem sługą, L ip iński.

Kraków d. 21 kwietnia 1868.
— Wykład p. Władysława Łuszczkiewicza miany 

niedawno w sali Tow. nauk. krak. „ O treści rzeźb 
ołtarza kościoła N M P anny", ogłoszony został dru 
kiem.

— Rocznika Tow. nauk. krak. wyszedł tom 36

Zawiera drugą część A. Walewskiego Dziejów Polski 
za Jana Kazimierza.

— P. H. Hankiewicz Sekretarz Uniw. Jagiell. wy­
dał w Krakowie (po niemiecku) pierwszy zeszyt 
zbioru ustaw i rozporządzeń tyczących się Uniwer­
sytetów w Austryi. Zeszyt 2gi wyjdzie w czerwcu; 
zaś dodatek z włączeniem ustaw, jakie do dnia 31 
grudnia b. r. wydane będą, ukaże się w styczni#

1869.
— W ojnicz d. 16 kwietnia.
{B.) Wiadomo całemu krajowi, iż w skutek zeszło­

rocznego wylewu wód, mieszkańcy nadrzecznych o- 
kolie Sanu, Wisłoka, Wisły, Wisłoki i Dunajca naj­
więcej ucierpieli.

Z wszystkich powyższych miejsc słyszeliśmy jnż 
kilkakrotnie w dziennikach wielorako określone na­
der opłakane położenie tych nieszczęśliwych, którzy 
stali się ofiarą tej srogiej klęski; z naszej okolicy je­
dnak w tej sprawie nikt się jeszcze nie odezwał, cho­
ciaż dolina Naddunajcowa, podobnież srodze wylewem 
dotkniętą została, a tem samem i mieszkańcy jej po­
dobnie jak innych na nędzę są wystawieni.

Nasza mieścina tuż nad Brzegami Dunajca położo- 
na ucierpiała podwójnie, bo nie tylko wody tej rże­
li wyparte na pola, ale nadto nadgórskie strumyki 
zlewające się w doliny, porozrywały wały i zalały 
stawem kilka tygodni odpływu niemającym najżyz- 
niejsze grunta i najobfitsze plony, ztąd też co wod* 
nie wydarła z korzeniami, to w ziemi zgniło, albo 
zupełnie przymulonem zostało.

Straszna ta klęska dotknęła najbardziej biedną tak 
nazwaną komorniczą czyli wyrobniczą klasę ludzi, 
którzy drogo opłaciwszy wydzierżawiony zagon, obro­
biony i zasiany lub zasadzony, wraz z plonem, robotą, 
czynszem dzierżawy, a tem samem całe swe mieni« 
stracili; przeciwnie gospodarze posiadający kilka mor 1 
gów gleby, chociaż w jednej stronie szkodę ponieśli 
to na innem miejscu zebrali w całości.

Ztąd też nikt nie zaprzeczy, że w miastach dale­
ko większa nędza niż na wsi; pozostało w naszej 
mieścinie na 265 domów, a po największej czę­
ści tylko chałupników, przeszło 60 familij bez środków u- 
tizymania a wiele starców i wdów niemogąeych pra­
cować lub niemających sposobu do zapracowani* 
kawałka chleba.

Rada miejska, przez swego burmistrza nakłoniona, 
otworzyła wprawdzie kasę zaliczkową, zasilając ją 
środkami kasy miejskiej, jak słyszeliśmy, do 1600 złr., 
wypożyczyła na 4°/0 przeszło 90 stronom zaliczki 
od 5 do 50 złr., rozdała kilkadziesiąt złr. tytule® 
wsparcia pomiędzy najnędzniejszych a jednak wszy­
stko to za mało, tymczasem zbiór daleki, bo obecni# 
niema czem zasiać.

Pomimo tego, jednak niewiedzieó dla jakich powo­
dów, niektóre z wsi sąsiednich nie ucierpiały ża­
dnego wylewem uszkodzenia, a otrzymały z fundusz# 
preez Najjaśniejszego Pana na wsparcie dla Galicyi 
przeznaczonego daleko większe kwoty, niż nasz* 
mieścina, bo tylko 50 złr.: a i to dopiero za^usilne® 
staraniem Marszałka Rady powiatowej Wgo* Dąmb- 
skiego i członka komitetu powodziowego Wgo ks- 
Swirczewskiego, gdyż, jak dowiadujemy się Prezydyu® 
powiatowe tylko 20 złr. dla Wojnicza przeznaczyć 
miało.

Ale i za to dzięki dawcy, bo zasilono tą kwotą 
kilkanaście rodzin najbiedniejsaych, choć nie wiele bo 
od 1 do 2 złr., ale dla cierpiących głód błogim był 
i ten datek!

Przy tej sposobności jednak nadmienić muszę O 
podobnym datku dla sąsiedniej najbliższej wioski Łu- 
kanowic obejmującej do 40 numerów, która otrzymał# 
ua ten cel 160 złr.; chociaż z pewnością nie taka jak 
u nas pomoc potrzebna jak naocznie przekonać się 
można.

—  Piszą nam z Rzeszowa, że otruł się tamże 
d. 19 b. m. uczeń 6tćj klasy gimnazyalnćj. Powodem 
samobójstwa miała być nieszczęśliwa miłość.

— Namiestnik nadał na przedstawienie tutejszego 
instytutu staropigiańskiego opróżnione dwa stypen- 
dya w rocznój kwocie 105 złr. w. a. z fundacyi ś. p- 
Karoliny Gliuieckićj słuchaczom praw na tutejazój 
wszechnicy, Nikicie Chorkawemu z III roku i Zeno­
nowi Kotowiczowi z IV roku.

— Dziennik Poznański z  18go donosi, że w tćj 
chwili dochodzi go wiadomość telegraficzna o zgonie 
jednego z weteranów z r. 1831, ś. p. Antoniego K o­
l i ń s k i e g o .  Zmarły porwany przed powstaniem z Ka­
lisza, gdzie był urzędnikiem, do Warszawy, przesie­
dział lat kilka w tych samych lochach, w których 
więziono Łukasińskiego. Po zakończeniu kampanii 
w r. 1831 powrócił do Księstwa, i odtąd stale nie­
mal przebywał w Goli pod Gostyniem u przyjaciela 
i wojskowego kolegi nieodżałowanego Gustawa Po­
tworowskiego, póżniój u jego synów. Tu skończył 
żywot doczesny, pełen pracy i szlaohetnego poświę­
cenia.

—  * Encyklopedya powszechna wychodząca w War­
szawie od r. 1859 już na ukończeniu. Obecnie wy­
chodzą końcowe zeszyty tomu XXVIII, doprowadzone 
do litery Z.

— Z u ku n ft wiedeńska podaje kilkakrotnie już po­
wtarzaną wiadomość, że Car z 6ciu kandydatów obrał

mielonej kaw y... W szystko to chodzi ja k  zegarek, 
lekko i akuratu ie. Z takiej arm aty  można wy­
strzelić piędziesiąt do sześćdziesiąt razy  na minu 
tę, celnie, na odległość tysiąca siedm iuset metrów. 
K artacznica będzie pow ierzona straży  batałinów 
strzelców ; każdy oddział dostanie je d n ą , zatem 
rozdadzą ich około trzystu.

Jeszcze w 1848 r. ślusarczyk parysk i wynalazł 
podobny przyrząd i nazwał go Pompę cl balles. 
A rm ata była wystawiona w Menilmontant. A t pe­
w nego dnia  w ynalazca z wynalazkiem  zniknął... 
Sw oją Pompę uniósł do Ameryki, i nie wiadomo, 
co się z nim stało.

K artacznica trzym ana jest pod ścisłą strażą 
w forteczce M ontvalerien, pod Paryżem. Nikomu 
zbliżyć się nie wolno do tego wynalazku oficerów 
francuskiej inżynieryi. RaZ) ja k iś  nieznajomy 
człowiek ofiarował jednem u z robotników dziesięć 
tysięcy franków  za w ydanie tajem nicy. Robotnik 
odm ów ił, i dobrze zrobił, gdyż to był polieyant 
stw ierdzający, ja k  dalece m ożna ufać ludziom u- 
żytym do fabrykow ania tego przyrządu.

Ztąd wnosić się godzi, że i opisy dziennikar­
skie kartacznicy nie są  dokładne.

Niemniej mówią o nowej fuzyi P i o r u n ó w c e  
{le F oudroyun t), której doskonałość zaćm iew a 
w szystkie istniejące strzelby igłowe, naw et Chas- 
sopot. W ynalazca zwie się Lacoste; je s t fab rykan­
tem cholew do butów.

Piorunów ka może w ystrzelić dw adzieścia kul 
w dziesięć sekund, mieści w sobie dw adzieścia na­
bojów , które za każdym  w ystrzałem  sam e posu­
w ają  się w lufę. Tym  sposobem nie odejmując 
strzelby z ram ienia, można wystrzelić tyle razy ile 
je s t w niej ładunków. T e w ystrzelawszy, zastępu­

je się je odraza innymi dwudziestu nabojami.
Z naw cy przyw iązują ogrom ną wagę do w yna­

lazku tej strzelby. Jakoż przyrząd jest dowcipny: 
piorunówka nabija się przez to sam o że wystrze­
liła; niesie 1300 do dwóch tysięcy metrów. Sy­
stem Lacosta, któryby można zastósować także do 
arm at, byłby mianowicie korzystny dla kaw aleryi, 
której nabijać trudniej niż piechocie.

W ynalazca chce najpierw  dać poznać swój sy ­
stem myśliwym. Strzelby tak ie  już fabrykują  na 
większe rozm iary w Bordeaux. Jeżeli okażą się 
w praktyce czem są w teoryi, spow odują zapewne 
nowy kodeks łowiecki: protekeya zw ierzyny przed 
tak  m orderczą bronią okaże się konieczną.

Czas w ielki, żeby m ocarstw a porozum iały się 
co do rozbrojenia powszechnego, gdyż z takiem i 
narzędziam i zniszczenia, gdyby w ojna w ybuchła, 
cala wojująca Europa padłaby na polu bitw y.

E poka  podaje stan broni zaczepnych i odpor­
nych oraz am unicyi, jak ie  F ran cy a  posiadała  w 
1862 r. W yjm ujem y z tego spisu liczb parę: 

11,947 arm at bronzowych.
3,210 moździerzy bronzowych.
3,924 granatników  bronzowych. 
i 9 0 0  arm at z lanego żelaza. 
y i 9 “ «żdziezy żelaznych.
I n n o  i s o  law et— 1 0 , 0 0 0  jaszczyków .

18,778,549 kul żelaznych,
351,107,574 nabojów arm atnich,

1,712,693 strzelb,
70,263,986 kilogram ów  prochu.

817,413 strzelb skałkow ych,
W nosić się godzi, że pod czas u bitwy Sado-

dową i uspokajających przemów Ronhera, powyż 
sze liczby podwojono.

Stał się nadzw yczajny w ypadek w Hotel Drouot: 
podczas licytacyi utworów rzeźbiarza Clćsingera 
sąd  położył areszt na w ystawione na sprzedaż 
dzieła sz tuk i, w im ienia dłużników. Z abrane u- 
twory oni teraz sprzedaw ać będą —  ale z tej licy 
tacyi pewno się nic właścicielowi nie dostanie.

Pierw szy to w ypadek tego rodzaju. Spraw a nie 
jasna: jedni m ów ią, że Clesinger ma słuszność— 
inni, że nie ma. W idać, że to ostatnie zdanie p ra ­
wo popiera, kiedy zabroniono sprzedaży rzeźbia­
rzowi.

P rzy tej okazyi mieliśmy sposobność obejrzeć 
utwory Clesingera w lepszem świetle niż byw ają 
w owych piwnicach Przem ysłowego Pałacu, gdzie 
nam od la t kilku rzeźbę francuską pokazują.

Clesinger zięć pani G eorge Sand, nietylko jest 
rzeźbiarzem. S ą d z i  on, ja k  mistrze odrodzenia, że 
artysta  powinien umieć wszelkiemi sposobami 
myśl swoją w yrażać — że ręka um iejąca w ładać 
rylcem i dłutem, pow inna rów nie biegle kierować 
pędzlem i kredą. W szystko to gałęzie jednego 
drzew a— wycieczki w rozm aite prowineye jednego 
kraju. A rtysta przynosi z nich świeże wrażenia, 
potrzebne mianowicie w czasach, kiedy specyal- 
ność łudzi ogłupia, k iedy sam i naw et artyści k o ­
łując w ogólnym deptaku, nie wychodzą z pod 
cienia swoich dzwonnic.

W szechstronność —  dobra rada — szkoda, że za 
n ią iść nie łatwo. Mało rzeźbiarzy poszło w ślady 
Michała Anioła. Spółczesnych malujących snyce­
rzy, policzyć łatwo: B arye, Clesinger, E tex  i B ar­
tholdi; więcej ich nie znam y.

Z obrazów Clesingera najwyżej staw iam y jego

krajobrazy Sycylii i Rzymskiej kam p an ii: też sa ­
me tu zalety co w jego  rzeźbie. Lubi on potężoe 
kontrasty: ciem ną zieloność, jasne  góry na szafi- 
rowem niebie — wody, zw ierciadła z iem i, odbija­
jące chmury co przelata ją  różowe, ja k  Ibisy... Są 
to mniej obrazy, niż zapiski czynione w śród ol­
śniewającego widoku w yiskrzonego południa, a l­
bo zmroku zapadającego na fioletowym niebo­
skłonie.

Sposób malowania zdradza rzeźbiarza: nigdzie 
lekkiej tęczy koloru— Clesinger nakłada farby na 
płótno, jakby rozgniatał bryłkę gipB“ mającą na­
dać wypukłość muskułom. Ostatecznie, m alarz w 
nim daleko niższy od rzeźbiarza.

Jak o  snycerz C lesinger stoi w pierwszym sze 
regu. Zawsze on szuka wyższych postaci, troszczy 
się o piękność naw et w sile b ru talnej; doskonale 
umie w yrażać życie, a  naw et drganie ciała. T rzy ­
ma się stale starych tradycyj francusko-włoskich, 
którą duch akadem icki wystudził czyniąc a rty ­
stów pedantam i.

Potężną je s t A riana  C lesingera, wyciągnięta 
na grzbiecie ty g ry s a : ruch ręki odsłaniającej 
dla jak iegoś niewidomego Bachusa d raperyą, co 
kry ła  szerokie piersi, ma coś z M ichało-angiel- 
skiej kokieteryi... Tej kolosalnej grapie z karra- 
ryskiego m arm uru , potrzeba słonecznego portyku 
południowego pałacu; w północnych gmachach 
wszędzie je j za ciemno i za ciasno.

Posąg pani George Sand powinienby stanąć 
w akadem ickiej bibliotece. U twór uderzający. U- 
w inięta w starożytną draperyą, na knrulnem  krze­
śle siedzi kobieta naturalnej w ielkości; w ręku 
trzym a papier i o łów ek ; wzrok jej błądzi w bez­
brzeżnym świecie marzeń.

Posąg piękny — ale to M uza, a  nie płomienna, 
czarująca i silna au torka arcydzieł, k tóre czytali­
śmy wszyscy. Spółcześni nie powinni dokonyw ać 
pracy należącej do potomności—zam iast portretu, 
stawiać postacie oświecone przedwczesnym  pro­
mieniem apoteozy. Nie to g ę , ale w ełnianą kołdrę 
zarzneił Houdon na ram iona swojego Voltaira ży­
w ego, dla tego, że ani jednego zm arszczka nie 
poświęcił fałszywym  wym aganiom  akadem ickiego 
stylu.

Tem bardziej tu dom agać się można praw dy, 
że Clesinger umie oddać wdzięki i pow aby śm ier- 
telniczek. Przez niego robione popiersie pani Gi- 
rardin , jest arcydziełem  w ykw intu: ręce w lekki 
szal uwikłane, ig rają  z perłam i wiszącemi na szyi; 
pukle spadają  lekko... na warkoczu kwitnie róża. 
Dłuto po m istrzowsku wydobyło z m arm uru w y­
sm ukłe p alce , przezroczyste nozdrza , uśmiech 
znaczący i wzrok rozumny. Nie można lepiej od­
dać arystokratycznej piękności. Jestto  postać spół- 
eze8na z określonego św iata , ja k  niektóre poezye 
Musseta.

Popiersie A leksandra Dum asa syna— stadia  Ba- 
chantek i Wiosen, L ukrecya m rąca, świeżo skoń­
czony posąg m arm urow y, popiersie A grypiny, 
woły z Kam panii rzym skiej, nie te które czuć sztu­
ką mięsa, ale podobne tym, które piekli tow arzy­
sze Achillesa — dopełniały tej poetycznej w ystaw y 
m armurów, skazanej na sprzedaż i rozproszenie 
przez w ym agania nieubłaganej prozy.



CZAS z Środy 22 Kwietnia 1868.

» z n a n e g o  r u s k i e g o  p a t r y o t ę "  księdza^Kuziem- 
Bkiego— biskupem Chełmskim. ,

— Pewien szewo prażski, jak  podają Narodnt li­
t y ,  tak dalece zaniepokoił się zaprojektowanym przez 
p. Brestla podatkiem majątkowym, że dostał pomie­
szania zmysłów i oddany być musiał do domu obłą- 
kanych. .

— Więźniowie osadzeni w zachodniej połowie mo­
narchii austryackiej, a umieszozeni w domach karnych 
węgierskich podali prośbę do ministerstwa sprawie­
dliwości o postawienie ich na równi z więźniami po­
zostającymi w połowie przedlitawskiąj, którzy na mo­
cy noweli karnej ogłoszonej w d. 19 istopada r. z. 
uwolnieni zostali od kajdan i chłosty, podczas gdy 
kary te istnieją jeszcze we więzieniach węgierskich. 
Ministeryum sprawiedliwości we Wiedniu porozumiało 
się w skutek tego podania z węgierskim ministrem 
sprawiedliwości, aby więźniom niewęgierskim czaso­
wo we więzieniach węgierskich umieszczonym zdjęto 
natychmiast kajdany, i aby tymże czas, który upły­
nął od ogłoszenia noweli karnej aż do ogłoszenia 
niniejszego rozporządzenia w dwójnasób policzono.

—  Z powodu obiegającój po dziennikach pogłoski 
o dymisyi posła rosyjskiego w Paryżu bar. Budberga, 
którą spowodować miało zimne przyjęcie go przez 
Carewicza następcę tronu w Nicei, przesłał książę 
Orłów następujący list do Independance belge.

„Panie Redaktorze! W Indópendance belge z 16go 
kwietnia czytam następujące wyrazy: „Ody się bar. 
Budberg spotkał z Carewiczem w Nicei, ostatni przy- 
ją ł go nadzwyczajnie zimno. Kazał on sobie z pewną 
afektacyą przedstawić hr. Orłowowi wszystkich tych 
Rosyan lub cudzoziemców, którzy pragnęli być spro­
wadzeni przed jego oblicze.1*—  Doniesienie to najzu- 
pełnićj jest mylne. Nie było hr. Orłowa w Nicei pod­
czas pobytu tamże J. Wys. W. Księoia następcy tronu. 
Byłem sam jeden tego nazwiska i nie miałem wezwa­
nia przedstawiać kogokolwiekbądż J. Cesarzowiczow- 
skićj Wysokości. Wszelkich przedstawień dopełniał 
według zwyczaju poseł lub jenerałowie przydzieleni 
do osoby W. Księcia. Pragnę również poświadczyć, 
że J. Cesarzowiczowska Wysokość pełnym był uprzej 
mości i serdeczności dla tego znakomitego i lojalnego 
męża, który reprezentuje Rosyę w Paryżu. Korespon 
dent pański używając wyrazu „afektacya“ omylił się 
pod względem osobistego charakteru JWys. W. Księ 
cia następcy tronu rosyjskiego. Książę ten wyraża 
zawsze uczucia swe z największą otwartością i ni£dy  
ich nie afektuje. Widzisz więc p. Redaktorze, że ko­
respondent twój był w błąd wprowadzony. Jako świa­
dek naoczny wszystkiego,,co zaszło w Nicei, mniemam, 
iż winien ci jestem to sprostowanie, prosząc pana 
abyś je  raczył umieścić w kolumnach twego dziennika 
Racz pan przyjąć wyraz mego najwyższego powa 
żania.

Książę Orłów.

—  Dnia 20 kwietnia zupełnie wypogodzone aż do 
póżnćj nocy, dopiero potem się zaczęło zachmurzać 
ciepły deszczyk spadł. Ciepłomierz w cieniu najw ię­
ksze ciepło wskazywał -(- 14°,3 R., a najmnićjsze 
4 -  2°,1 R. Ciężkomierz opadał przez 20ty  kwietnia: 
w nocy na 21szy podniósł się nieco, stan jego o go 
dżinie 6śj z rana dnia 21go kwietnia 327*“,4 0 , i 
ciepłomierza ■+■ 6°,5 R. W iatr południowy przeszedł 
w wieczór na wschodni a 21go na słaby południowy.

  We środę dnia 22 kwietnia, Sgo Sotera i Sgo
Kaja papieży i męczenników.

albo przyjąć m ateryalną i m oralną . 
ność za całość daw nego długu oraz na przyszłość 
za wszelkie, bądź w skutek politycznych w ypad­
ków, bądź w skutek zarządu Państwa, stworzyć 
się mogące następstw a. —  Oprócz tego, czyby się 
zdecydowano na jedno czy na drugie, w ypada w 
każdym  razie astalić, uporządkować finanse i o 
nie tylko na raz jeden, ale tak, aby i na nas ę
pne czasy wprowadzić je  w tor regularny. 
Wiadomo że nad wnioskiem p. Pergera  przesz a 
Izba do porządku dziennego, ale go m e.odrzuci­
ła  zupełnie, tek  że każdego czasu wz.ą ć go pod 
obrady może. Tym czasem  wszelako zdaje się że 
druga przez nas w skazaoa alternatyw a wzięła gó­
rę i ż e j a k  dotąd, ani Rząd ani deputowani k ra ­
jów w Rajch8racie reprezentowanych me chcą, a 
by P7awa wierzycieli państw a zastały w czem-
K lw ii -armrcone, co w P ™ W f
gdyby wniosek p. Pergera miał być przyjęty, na-
staDićby koniecznie musiało. ,

kursach.
Z akcyj kolei żelaznych poszły w g ó rę :

Akcye kolei północnej . . .  z 174*50 do 175*80 
i akcye kolei bankow ej . . .  z 252*80 do 254*50

Przeciwnie spadły: 
akcye kolei galicyjskiej . . .  z 203*75 na 202*50 

„ południowej . . z 167*80 na 167*20 
inne zostały praw ie wszystkie po dawnych kursach.

I  obligacye pierw szeństw a nie więcej były po­
szukiwane od innych papierów; kursa ich stanę­
ły też prawie bez żadnej zmiany względem prze- 
szłotygodniowych.

W eksle zagranicze i monety brzęczące, które w 
skutek alarm ujących wieści były się podniosły j o 
przeszło 1 % ,  wróciły do dawnego stanu, a  na­
wet raczej trochę spadły; mianowicie:

W eksle na Londyn z 117 — na 116*90 
„ na P aryż  z 46*45 na 46*40 

Napoleondory zostały po dziennym kursie 9*35 
Srebro spadło z 114*85 na 114*65.

P rzyjechali do Krakowa od 20go do 21go kwietnia.

H O TEL POD ROŹĄ: Adolfina Łem picka z Ma­
czek, Celestyn Zyblikiewicz fabrykant z T u rk i, M au-

w S r a t o h j  B . ,1 *  t a k t e

dóbr z Kongresówki, Józef hr. ^ Berlina> j<5zef 
z P rzecław ic, Izydor Kopci k p R owa Go. 
Gerz z Morawii, Mikołaj W yso^  Elsner()Wa % W ar. 
thauer kupiec z Ł odzi, L GuBtaw Arbter
szaw y, Antoni Neiser z R* Ci8zewski wł. d.
rządca dóbr z z ^ esia> s  J łowBki kupiec z Ostra- 
z Kongresów ki, Nowina ® ^  Maurycy Treumann
wy, Józef Krogczy z Mora »

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Sprawozdanie giełdowe.

W i e d e ń  19 kwietnia.

<s: y ..¥ Z " 8 “ 6KJ i Sostatnich
a  sądząc po tem wszy
szym y, zdaje się że jeszcze który
ca tego stanu niepewności i . j ,  prze.
zapraw dę w rodzaj chronicznego c p dania, 
chodzić zaczyna. Jak iebądż mogą M  ^  
tu i owdzie wyrzeczone, powiedzmy nasze a 
tością, która prędzej i pewniej w>edz>e do cem 
niż kręte lub należyte ścieżki. Przed z 
ugody z W ęgram i stały  finanse Ans try i n J  
świetnie; dług był wielki a  [w ydatki Państw a 
przenosiły zawsze jego dochody. Na mocy ngon^ 
nie przyjęły w łaściw ie W ęgrzy na siebie żadnej 
części ciążącego na Państw ie zbiorowym długu, 
zobowiązali się oni tylko płacić sta lą  na wszy­
stkie czasy sumę roczną na pokrycie procentów 
takiej części długu, jak ą  ich kraj przenieść ma byc 
w stanie, *— oprócz tego biorą oni udział w po­
noszeniu kosztów wspólnych, mianowicie na spra 
wv zagraniczne, wojsko itp.; —  reszta ich wcale
nie obchodzi. Przedlitaw ia zaś znajduje się w sku­
tek takiego składu rzec®y w zupełnie odmiennem 
nnłożenin* — naj8»mprzód z 145 milionów, które

a s s v s s ^ J ? ? i * *  “ f t  t -że zwykłem i środkam i rady sobie dać me możua, 
i że trzeba koniecznie zdecydować się na użycie 
sposobu nadzwyczajnego dla ratow ania fiinausów 
i zarazem  wztnocienia kredytu Państw a. Złe ka­
żdy przyznawał, — złego się każdy obawiał, —  a 
od m inistra skarbu żądano z innych stron, by złe­
mu jednem u położył koniec a  drugiego nie dopu­
szczał. [.Tak trudnem u zadaniu dogodzenia wszy­
stkim  stronom stara ł się p. Brestel poradzić i 
zaprzeczał Izbie uchwalenia projektów finansowych 
które publiczności znane, Reichsrat komitetowi swo­
jem u do rozbioru i zmonitowania oddał. Nie po raz 
pierwszy powiedzieć nam przychodzi że z pomiędzy 
dość licznych krytyków , którzy plan finansowy D ra 
Brestla zmienili, żadeu jeszcze nie w ystąpił z czem 
nowem lub lepszem ; lecz jeżeli pierwej nagany 
wychodziły z łona publiczności lub znachodziły 
się w dziennikach, nie m iały one tej doniosłości, 
ja k ą  mieć musi opozycya, k tórą projekta mim- 
steryalne napotkały w parlam encie; wszelako stro­
ną ujem ną tej opozycyi jest to, że wprawdzie na­
gany, i to umotywowanej, z jej strony nie brak, 
ale z tem wszystkiem  nie przeciwstawił i tu nikt 
projektu przeciw projektowi, i tu nikt zganiwszy 
nie powiedział co lepsze, i widać tylko opozycyą 
tak system atyczną, każdy z pięciu projektów do 
prawa dotykającą, że w ydaje się ona raczej prze­
ciwko ministrom niż przeciwko ich dziełu wymie­
rzoną. Może jest to m anewr w celu uzyskania 
prędzej sankcyi dla praw  przeciwko konkordato­
wi uchwalonych, bo dopraw dy pojąć trudno, aby 
najżywotniejszą, najnaglejszą dla Austryi kwestyę, 
jaką jest finansowa, traktowano z tak  małym po 
śniechem ; do dziś dnia nie wyszły jeszcze pro. 
iekta m inisteryalne z podkomitetu, który je przed 
łoży komitetowi, a ten dopiero podda je  wraz z 
swemi wnioskami R adzie państwa. Kiedyż więc, 
w taki sposób postępując, dojdzie się do upra 
gnionego przez wszystkich poddanych i przez pań 
stwo celu? Po tem, co dotychczas widzimy, są 
dząc, potrw a to jeszcze długo, a  jeżeli teraz nie 
wprowadzenie w życie zaprojektowanego od ku­
ponów podatku zrobi w samym miesiącu maju 
irzeszło dw a miliony złr. różnicy, nie małej szko­
dy dozna Państw o przez odkładanie najważuie, - 
szej dla niego kw estyi, a  niepewność względem 
jej losu, otw ierając znów pole najróżnorodniejszym  
przypuszczeniom, paraliżow ać nie przestanie in te­
resów ogółu. O dnosząc to do g ie łdy  , w idzim y 
wprawdzie w niektórych papierach niejakie po­
prawienie się kursów, lecz to nastąpiło dopiero 
w końcu samym tygodnia i było raczej wywołane 
doraźną reakcyą po spadku panicznym, jak i sp o ­
wodowały wieści wojenne w początku tygodnia z 
Jaryża nadeszłe, którym  gdy mowa p. Baroche i 
iowrót do K openhagi m inistra duńskiego niejako 

kłam  zadały, wróciły papiery do swoich dawnych 
kursów i niektóre nawet poszły wyżej.

Ale mimo tego ruch był na giełdzie bardzo ma- 
y, gdyż ani do kupna ani do sprzedaw ania ochoty 

nikt nie miał.
Z papierów rządowych podniosły s i ę :
5 ° /0 m etaliki w w. a. z 53*25 do 53*90.

„ stare  . . . .  z 56*25 do 56*80. 
ózyczka narodow a . . .  z 62*60 do 62*90.

Z obligacyj indem nizacyjnych n iek tóre , jakoto: 
galicy jsk ie , banackie i dolno-austryackie o ya° / 0 
joszły w górę ; renta pozostała po daw nych kur ­
sach. Przeciw nie spadły:

Listy  zastaw ne dóbr skarbow ych z 104*1 o  na 
103*75.

Pożyczki loteryjne, a m ianow icie:
Losy z 1864 r. z 84*90 na 82*60.

ń z 1860 „ z 81*90 na 81*40.
„ z 1854 „ z 75*50 na 74*75.
„ z 1839 „ z 170 na 167*75.

Zadaw ano sobie już  na giełdzie pytanie, co po­
czną zagraniczni kapitaliści z kuponem majo­
wym , i w czem zebraną z niego gotówkę mieścić 
będą, lecz i tu n ik t nie mógł, w obec w zawiesze­
niu będącej kw estyi finansowej, niczego na tak 
bliską przyszłość w różyć, a  choć najwięcej ponę­
ty zdają się przedstaw iać akcye bankowe i p rze­
mysłowe, panow ała i w nich stag n acy a , w skutek 
której w iększa ich część spadła, a  niektóre tylko

819Zponoiędzy akcyj finansowych instytutów spadły:
A kove banku narodowego z 696 na 693

y kredytow e . . . .  z 180*90 na 179 90
” w ęgierskie z 80*50 na 79 50
” Banku zastawniczego z 124 75 na 123*75.
Inne stanęły w końcu po przeszłotygodniowych

czme
za^kuDonV od papierńw skarbow ych opłacać ro-

^  trzeba P « /P ada 116Vd a,*j nieJle trzeoa, P f/  nrzedników w skutek reform y

b ł - 2
jeden  na rok  b . e W  1 * P najIePBn,m\ k l , “ .  
rych i przez lat p a r g P  ' adia w łaściwie na sa- 
okoliezności me braknV%d£iainość za cały dług 
m ą Przedlitaw ią odpowiedz dawniej z Wę
Państw a odpowiedziainomr, “ " zy 8tan§}y , a s tan ^  
gram i dzieliła. Skoro taa  ^ d an iem  naszem, 
ły  nieodwołalnie, nie pozostaj ; deputowanego 
ja k  albo wrócić się do wm1 H)it_wia nie przy 
Pergera, który żądał, aby ? n e  żadną m ia. 
ję ła , po zaw arciu ugody z W ęg » daw -
rą  w iększych ciężarów niż te któreby W: _
niejszego położenia były na nią p yP

ne sprzedaże znamionują zniżenie o 20 do 25 guld. | skonstatow ać n a  podstaw ie autentycznych wiado-
.................................................................................mości, że prześladow anie żydów  w okręgu Ba-

kowskim było faktem  niew ątpliw ym . Spraw ozda­
nia władz m ołdawskich były  zatem  niepraw dziw e.

M o w y  J o r k  8 kw ietnia. (Parow cem  „Pal- 
m yra“ via Queenstown). W senacie w niesiono bil, 
orzekający, że n i k t  n i e  m o ż e  b y ć  d w a  r a z y  
j r e z y d e n t e m .  Następnie przedłożono bil w zglę­
dem dalszego istnienia F reedm en- Bureaux.

na łaszcie dla pszenicy podrzędnej, o 15 do 20 guld 
dla średniej, a o 10 dla gatunków wyborowych.

Żyto słaby ma odbyt i ceny stopniowo o 25 guld. 
w przeciągu tygodnia na łaszcie spadły. Groch zu­
pełnie zaniedbany i tylko w bardzo małych partyach 
po niskich cenach znajduje kupców.

W przeciągu ostatniego tygodnia sprzedano pszenicy 
łasztów 900 , żyta 130 , jęczmienia 10 , owsa 10 , 
grochu 10.

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. 
Pszenicy białej 125 —  130 — 770—820

„ szklistej 126 —  131 —  780—840
„ wysoko pstrej 118 —  128 —  720— 800
„ ordynarnej 97 — 120 —  510— 720

żyta . . . —  — -----------  490— 540
jęczmienia . . —  —  —  —  380—430
owsa . . . .  —  — -------------  240—300
grochu . . . —  — -----------  420— 510

wagi korzec polski złp. gr. złp. gr. 
pszenicy . . 235— 245 —  68 17 72 26

Odbieramy list następujący:
Szanowny Panie Redaktorze!

Po dziesięcioletniem pobycie na Wołyniu powróci­
wszy do Galicyi, zauważyłem, że jedna gałąź prze­
mysłu leśnego, która w tamtych stronach obecnie 
bardzo rozszerzona właścicielom lasów sosnowych 
znaczne przynosi korzyści, u nas w kraju zupełnie 
,eat zaniedbaną, a nawet można powiedzieć nieznaną. 
Chcąc zwrócić na ten przedmiot uwagę naszych wła­
ścicieli ziemskich, i tem choć w małej cząsteczce 
przyczynić się do rozbudzenia przemysłu krajowego, 
upraszam Szanownej Redakcyi o umieszczenie w swoim 
czasopiśmie niniejszego artykułu.

W ostatnich kilkn latach, rzucili się niektórzy wła 
ściciele lasów na Wołyniu i Polesiu do urządzania 
u siebie fabryk „suchej destylacyi drzewa"—  a gdy 
ta gałęż przemysłu okazała się korzystną, znaleźli 
wielu naśladowców, i dzisiaj w tamtych stronach, 
istnieje więcej niż trzydzieści podobnych fabryk. Ja ­
ko materyał do tychże fabryk służą pnie, pozostałe 
z zrąbanych 60 do lOOletnich sosen. Te pnie porą­
bane odpowiednio poddaje się suchej destylacyi w 
zamkniętych żelaznych kotłach, i otrzymuje się z nich 
jako produktagłówniejsze: maż, terpentynę, ocet drze­
wny (acidum pyrolignosum) i węgle kowalskie, któ­
re to produkta w pierwotnym lub też w przero­
bionym stanie łatwy mogą znaleźć pokup. Nadmie­
nić zaś muszę, że u nas dzisiaj właściciele lasów ka­
żą po większej części pnie sosnowe wypalać na maż 
na dawnych milorach czyli maziarniach, przez co ma 
ją  wielką stratę, bo zwęglając te pnie w żelaznych 
kotłach, nietylko że się ma podwójną ilość mazi i 
węgla, jak  z milorów, lecz prócz tego otrzymujemy 
dwa produkta, przy milorach zupełnie przepadające, 
to jest olejek terpentynowy i ocet drzewny. Będąc 
na Wołyniu przekonałem się, że właściciele podobnych 
fabryk mieli z takowych rocznie 30 do 40%  czy 
stego zysku, to jest wyłożywszy na średniej wielko 
ści fabrykę 6,000 rubli, mieli po strąceniu procentu
od tego kapitału nakładowego  po odliczeniu sobie
rzetelnej wartości zużytych pni i drzewa opałowego, 
jakoteż po zaspokojeniu wszelkich rozchodów fabry 
cznych, —  2,000 do 2,500 rubli czystego zysku każdo 
rocznie. Przypuszczam, że w Galicyi, przy stosunko 
wo wyższej cenie drzewa ten dochód o dziesiątą część 
by się zmniejszył, to zawBze przyznać trzeba, że po 
dobnie korzystnych przedsiębiorstw nie wiele znaleźć 
można.

U nas ta gałęż przemysłu zupełnie nieznana, 
chociaż mamy jeszcze znaczne lasy sosnowe, właści 
ciele po wyrąbaniu lasów pnie oddają za bezcen ja ­
ko rzecz nie mającą żadnej wartości, tracą swą wła­
sną korzyść, i tem samem przyczyniają się do zmiej- 
szenia bogactwa krajowego. —  Gdyby sobie który z 
właścicieli lasów życzył w tym przedmiocie szczegó­
łowego objaśnienia, proszę się zgłosić według niżej 
zamieszczonego adresu, a miło mi będzie udzielić 
praktycznego ca doświadczeniu opartego objaśnienia 
w tym przedmiocie.

Pustków, poczta Dębica.
Kessler.

II . . . 237— 247 — 69 10 74 17
n . . . 222—241 — 64 — 71 3
n • • 182— 226 — 45 10 64 —

żyta . . . --------------------------------------- 43 16 48 —

jęczmienia. . 33 23 38 6
owsa . . . —  —  —  — 21 10 26 20
grochu . . . ----------------- 37 10 45 10
Kursa zamian. Londyn 6*24. Hamburg 151a/f

Amsterdam 143% . Warszawa 83% .
Aleksander M akowski i  Spółka.

I P r z e g lą d

Gdańsk 18 kwietnia. Pogoda piękna, niekiedy 
dość ciepła, wiatr północno-wschodni.

W Anglii pokup mały i ceny niepewne. Pomy­
ślna dla rolników pogoda kwietniowa i wyborowy 
stan ożmin usprawiedliwiają poniekąd przypuszczenie, 
że żniwo w tym roku będzie rychłe i obfite. Pomimo 
małych dowozów krajowych i zagranicznych, pokup 
zatem bez ożywienia i ceny się chwieją. Za pszenicę 
angielską płacono wprawdzie najwyższe ceny zeszłego 
tygodnia, lecz towar przywozowy w pierwszych dniach 
trudniej znajdował kupców i powiększej części tylko 
przy ustępstwie 1 szylg. na kwarterze mógł być u- 
mieszczonym, w końcu tygodnia jednakże targi miały 
nieco lepszą tendencyę.

Jęczmień dobry ma odbyt i podniósł Bię w cenie. 
Groch o 1 szyi. na kwarterze droższy.

We Francyi targi nie odznaczały się wielką czyn­
nością. Pomimo szczupłych dowozów ustala się je ­
dnakże opinia, iż ceny osłabną, a Marsylia, Dunkier­
ka ofiarowały pszenicę na odstawę czerwcową po ce­
nach niższych niż obecne. W drugiej połowie tygo­
dnia targi miały jednakże znów lepszą tendencyę i 
za dobre gatunki pszenicy płacono na wszystkich pla­
cach najwyższe ceny zeszłego tygodnia.

Żyto, jęczmień i owies bez zmiany.
Na naszym placu w początku tygodnia wszystkie 

gatunki pszenicy były zupełnie zaniedbane i nawet 
przy znacznych ustępstwach z strony sprzedających 
umieszczenie większych partyj było niemożebnem. Od 
środy pokup się zaczął nieco ożywiać, towar jasny

Depexsi telegraficzne;
l u s p r u l i .  20 kw ietnia. K siążę następca tronn 

oruski przyjechał tutaj, jad ąc  z Monachium do 
F lorencyi.

Księcia powitali na dworcu kolei nam iestnik 
kom endant wojskowy.

fiierlin 20 kw ietn ia. (Nowa Presse). Z po 
wodu rozporządzeń M adaa w F rankfurcie  o spra 
wach m eldunkowych, wnieśli L asker i 33 towa 
rzyszów interpelacyą w sejm ie: czy prezydyum  
związkowemu wiadom e są naruszenia ustaw y o 
paszportach i woluem przesiedlaniu się?

Kolonia 20 kw ietn ia (Nowa Presse). Do Ga 
zety Kotońskiej piszą z P a ry ż a : Ronher czeka koń 
ca rozpraw budżetowych, aby potem  w płynąć na 
Cesarza w interesie pokoju; hr. A ndrassy i bar. 
Beust podług wiarogodnych listów pryw atnych Bą 
bardzo czynni w zabiegach o u trzym anie pokoju,

Paryż 19 kwietnia. K siążę Napoleon w ypły 
nął dziś z Marsylii do Genui. Królowa portugal 
ska, jak  słychać, z Turynu pojedzie do Niemiec, 
a następnie uda się na ośm dni do P aryża.

L a  Patrie  znowu pisze o kwestyi zbrojenia 
rozbrojenia się. F rancya musi przestrzegać swej 
politycznej i wojskowej przew agi, dla tego nie 
może dać przykładu rozbrojenia. Zbrojenie się 
F rancyi nie ma atoli cechy zaczepnej. Położenie 
ogólne je s t zupełnie pokojowem. Także duński 
minister wojny wziął ze sobą pokojowe w rażenia 
do Kopenhagi.

P a r y ®  19 kw ietnia. Cesarz nie wyjechał do 
R ennes; jutro udzieli posłuchania pierwszemu se 
kretarzowi poselstwa w Berlinie p. Lefebre de 
Bihaire.

P a p y ®  20 kw ietnia. (Presse). Dziś rozpoczyna­
ją  się znowu posiedzenia Ciała prawodawczego 
Thiers podłng Patrie  zam ierza odbyć kró tką po­
dróż nad Renem, aby poznać nowe budowy fortec 
pruskich i wnieść następnie interpelacyą

P a p y ®  20 kw ietnia. Cesarz p rzy jął wczoraj 
zaszczyconych nagrodą w konkursie tow arzystw  
naukowych i wyraził swe zadowolenie o czynno 
ściach tow arzystw  w D epartam entach

Książę Cesarski w raca we wtorek.
Londyn 18 kwietnia. K orespondent berliński 

Timesa donosi, że hr. B ism ark odrzucił propozy 
cyą Napoleona względem wspólnego kroku F ra n ­
cyi, Prus i Rosyi w spraw ie wschodniej. Hr. Bis 
m ark nie chce także porzucić myśli bliższego po 
łączenia północnych i południowych Niemiec, przy 
puściwszy, że nowy stan  rzeczy w zw iązku pó 
nocno-niemieckim znajdzie także na południu nie 
wątpliwe uznanie. K w estya ta  jest spraw ą we­
wnętrzną.

Verona 19 kw ietnia wieczór. Książę pruski 
przybył tu dziś wieczór i był_ witany na granicy 
przez adjutanta królewskiego i poselstwo pruskie. 
Przyjęcie tutejsze było nader św ietnem ; w ludno­
ści panuje wielki entuzyazm. Miasto jest oświe-
tlone. . . . .  «  i ,

F l o p e n e y a  19 kwietnia. Członkowie ciała
dyplomatycznego i ministrowie w yjechali do T u ­
rynu. Książę Napoleon je s t tam  dziś oczekiwanym , 
książę następca tronu pruski jutro.

Niespokojności w Bologuie ustały . W ogóle 660 
osób przyaresztow ano.

K o p e n h a g a '  19 kw ietnia. ( Tagblatt). Mini­
ster wojny jenerał Raasloeff w raca do P aryża  
w tow arzystw ie urzędnika z m inisterstw a m ary­
narki.

Belgrad 19 kw ietnia. Na rozkaz rządu zo­
stanie tutaj wybudow any meczet dla  osiedlonych 
w Belgradzie lub przybyw ających w interesach 
handlowych muzułmanów. Ze względu na tę w ia­
domość pisze V idovdan: Cieszymy się, że wolność 
sumienia tak  świetnie się u nas objawia, i radzi- 
byśmy ją  widzieć wszędzie urzędowo uznaną.

Bukarest 19 kw ietnia. Na w ezwanie austrya- 
ckiego konsula jeneralnego w Jassach , zebrali Bię

O ile sądzić można, najważniejsze zadan ie  R a ­
dy państw a, będące oraz żywotną kw estyą mo­
narchii, spraw a finansowa, dopiero w przyszłym  
tygodniu przyjdzie pod obrady Izby niższćj. Roz- 
jiór projektów  fiaansowych m inistra Brestla po­
stępuje z wielkim  pośpiechem w Wydziale: szcze­
góły w tćj m ierze p o d a j e m y  p o d  właściwą rubryką.

W W ęgrzech sp raw a obrony krajowćj stoi na 
pierwszym planie.

W spomnieliśmy już k ilkakrotnie o pogłosce, że 
ir. MensdorlT m iał być w ysłauy na poBła do P e­
tersburga. O dbieram y w tym  przedmiocie od je ­
dnego z naszych korespondentów  wiedeńskich list 
następujący z 20go b. m.:

— r. S łychać tu i owdzie o zam ianow aniu hr. 
H e n s d o r f f a ,  byłego m inistra sp raw  zagran i­
cznych, przyszłym  posłem Austryi na dw orze p e ­
tersburskim , ew entualnym  następcą hr. Revertery. 
Nie w iem , czyby hr. MensdorfF był w P e te rsb u r­
gu persona grata , —  wielu o tem bardzo w ątp i— , 
ecz nie ulega wątpliwości, iż tutaj we w szystkich 

tych kołach, w których nie tylko p ragną usunię­
cia wpływn P etersburga na  politykę aastryacką, 
ale nadto sobie życzą , aby  czuwano i to energi­
cznie nad ag itacyą  panslaw istyozną Moskwy, nie 
uw ażają br. Mensdorffa za odpowiedniego rep re­
zentanta Austryi. P ow iadają bowiem, że reprezen­
tant austryacki na dw orze rosyjskim  nie m a nic 
do przedstaw iania, lecz powinien m ieć otwarte u- 
szy i oczy, aby godnie stanąć naprzeciw  polity­
cznej policyi na wielkie rozm iary prowadzonej. 
Zdolności do podobnego posłannictw a odm awiają 
mężowi, który się hr. Bism arkowi dał w pole wy­
wieść.

N astępca tronu franenskiego wrócić ma dzisiaj 
ze swojej wycieczki. Sam  Cesarz miał pojechać 
do Rennes. M inister Ronher na posiedzeniu w y­
działu budżetowego z 16go b. m. rozwinął syste- 
mat „uzbrojonego pokoju" do którego się rząd 
francuski przyznaje. Nie nowość to żadna, i po­
godzić z tem trudno zapewnień przez p. Baroche 
opinii publicznej podanych. Dodać miał p. Rouher, 
że w spraw ie rozbrojenia, F rancya czekać będzie 
na „im eyatywę innych m ocarstw ." Kto wie, ja k  
długo potrwa to oczekiwanie, bo na ow ą in ieya- 
tywę dotąd się nie zanosi. Lecz oświadczeniem 
tem minister zaprzeczył obiegającym  pogłoskom, 
że między F ran cy ą  a  Prusam i rozpoczęto rokow a­
nia m ające na celu rozbrojenie wspólne. Dotąd, 
jak  dobrze pow iada Opinion Nationals, na dowód, 
że Prusy nie m ają chęci zaczepić F rancyi, pow ie­
dzieć można tylko to, że hr. B ism ark nie uczynił 
tego do tej chwili.

W skutek  rozruchów w Bolonii zarządził m ini­
ster spraw  wewnętrznych Cadorna zam knięcie 
trzech stow arzyszeń m ianow icie: drukarzy i zece- 
rów, dem okratycznego i klubu robotników. Pole- 
lecił oraz prefektowi Bolonii, aby protokóły i ak ta  
tych stow arzyszeń zabrał i sądow e z powodu tego 
zarządził śledztwo. Dowodzi to najlepiej, że sto­
warzyszenia te i rozruchy w skutek  ich d z ia ła l­
ności w ypadłe, m iały w iększą doniosłość aniżeli 
proste zmowy robotników.

Cortiere Italiano  donosi, że Cesarz austryacki 
zaprosił nowo m ianowanrgo posła włoskiego m argr. 
Pepoli, aby mu w ierzytelne swe listy doręczył w 
Peszcie, dokąd też reprezentan t W iktora Em anuela 
udał się 16 b. m.

Proces prezydenta Johnsona wolno bardzo po­
stępuje, co z resztą przewidzieć nie było trudno. 
Skończy on się zwycięstwem stronnictwa republi­
kańskiego; a  następstw a już dziś przeczuwać się 
dadzą , skoro w senacie postawiony został bill do 
uchw ały , aby  w konstytucyi następującą zrobić 
zm ianę , że nikt dwa razy prezydentem  Stanów  Z je­
dnoczonych obranym  być nie może.

i wyborowy szklisty chętniejszych znajdował odbior- _ _ _ _______
ców, ceny jednakże się nie polepszyły i uskutecznio-1 tam że konsulowie mocarstw  zagranicznych, aby

Ostatnie depesze telegraficzne „Oiasn‘‘
P e s ® 4  21 kw ietnia. L o n y a y  otrzym ał od Ce­

sarza w ielki krzyż orderu Leopolda.
W i e d e ń  21 kw ietnia. Dzienniki poranne do­

noszą, ż e  w B e s a r a b i i  n a d  P r u t e m  p r z y ­
g o t o w u j ą  k w a t e r y  d l a  40,000 k a w a l e r y i .

P a r y *  21 kwietnia. Monitor donosi o nowych 
zam ianow aniach prefektów, między nimi L im ay- 
raca w departam encie Lot. [N astępca tronu w rócił. 
Constitutionnel zaprzecza pogłosce o w ysłaniu no­
ty francuskiej do Berlina i rozmowie M oustiera 
z duńskim m inistrem  wojny.

F l o r e n c y a  21 kw ietnia. K siążę Napoleon 
przybył do Genui, i wczoraj wieczór odjechał do 
Turynu. N astępca tronu prusk iego  stanął w T u ­
rynie i przez kró la  by ł przyjm ow any.

L o n d y n  21 kw ietnia. Proces Fenistów  roz­
poczęty. Pobyt księcia W alii w Dublinie bez przer­
wy ja k  najbardziej zadaw alający.

P a r y ż  20. kw ietnia R enta 69*25.

Kurs papierów i  pieniędzy.

K r a k ó w  31 kwiet. 
Sreb. poi. s t  za lOOzł 

— nowe obr. „

S K f ł S S *
S B S B f f l ŁBankn.pr.zal60złr.
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . • 
Napoleon d’or . - - .  
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

» » stare „
Oblig. indem. „ 
Ak. k.g. bez k. i dy w. 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy  banku hipot_
W iedeń 30 kwiet. 
g Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
o Obi. ind. niż. Ausl 
a n czeskie,
n n węgiersk.
„ ,  chor. i b.

żądają płacą

108 106
113 110
77 75

416 408
163 159
174 170
871 86 j
116 114
5 65 6 50
9 48 9 28
9 65 9 40
74 73
78 76
67 65}
308 203
180 175
83 81

64 10 64 —
63 90 63 75
56 80 56 65
85 50 85 —
93 50 91 50
73 35 73 —
ra — 71 -

Żądają płacą

55 Obl.ind.galioyjs.
,  buków.

„ „ „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne.
58 Banku nar. loaow. 
tg Galicyjskie . .
5 J2 Węgiersk. loa.
5 g Boaen Gr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

, a a l 854
. a 18S0

’ I a 18<54
’ Como-Rente.
\ Kredytowe .
. żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy 
.  Księcia Salm,
a a P-‘lfy
„ ks. Klary . •
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy 
„ ka. Windischg.
„ hr. Waldstein.
„ hr. Keglevich,
.  Rudolfa . .

@4 60 63 — 
64 50 84 — 
68 35 67 50
99 75

94 35

99 35

94
73 50 71 60 
91 — 90 50
98 50

469 — 
76 35
81  iO
82 31 
20 —

130 — 
93 50 

135 —
33 50 
26 35 
38 50
34 75 
33 50 
18 50 
33 -  
15 35 
14 —

99

Ako. bank. i przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytów. _ 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan, 

„ rządowej fr -a.
,  zachodniej 0. M  
„ Pardubiokiej •
„ południowej •
„ Galicyjskiej •
„ Czerniow. • •

Oblig. pierwszenstw.
168 50 Kol. Ces. Elż. za
74 75 _ — — lOOfLk.m. 
81 — „ (sr.pr). 100 fl. w. a. 
83 _  (Ernis. 186J) n a a 
19 50 Kol. Rząd. St. 500 fr. 

139 50 „ „ „Ernis 1867 a
93 — &>1. połud. S t 686 fr. 

131 — „ Bony 6 S 1875-1878,
33 — &)l.pół.C.F.100iLk.m 
35 75 „ „ „ za 100 fl- w- a- 
37 50 -W  sreb. 5j » » n
34 25 Kol.Głog.zal00flkm.
2 u — Kol. zachód. Czos. za
17 50 300fl.a.w.sr.lC0fl.w.a. 
21 — Kol. połud-pół-niem: 
14 75 — 6 g — za WO fl. 
13 50 -  — w srebrze

1 P l M ą  ,

703 702
183 101182 90
491 — 489 -

1740 1737
351 10 350 90
140 — (89 50
139 75 139 25
170 30 170 10
304 — 203 75
179 — 178 75

100 — 99 60
84 50 84 _
81 50 81 25

116 50 116 —
114 75 114 25
97 50 97 —

305 _ 204 50
89 50 89 —
86 50 86 —

102 — 101 75
73 50

84 — 83 60

78 50 78 —
85 — — > —

tądaJs pl»G%
Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a

_ (

w srebrze 5g za 100 93 —! 91 50
Kol.Gal.K.L. Emis. II 87 50 87 —
Kol. Lw. Cz.po 300 fl.
— (war. 5 ; zafl. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867. 
„Grao-Kófl. za 150 fl.

76 25 75 75
80 75 80 35

•~(wer.4}j za fi. 100 
Kol. 1. Sied.fi. 200 a. w.

_ _
81 75 81 25

„ półn. czes. po 300 fl.
a. w.wsr.po5g zal00„ 36 50 86 —
To w. Żegl. par. naDu: 
— — za fl. 100 m .k. 94 — 93 —
Austr. Loyd fl.l00m.k. 88 - 87 -
Kol. Czes. po 300 fl.
— (w sr. bjjzalOOfl.) 91 75 91 25

Waluty.
Cesars. korony. . . — — 16 45

„ dukat na wagę 5 49 5 49
„ — obrąozk. 5 59 6 58 >

Złoto al marco . . 5 57 5 56
Napoleondory . . . 9 35} 9 35
F ryderyk i................ 9 68 9 63
Luidory (niemieckie) 9 50 9 40
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie

11 75 11 70
9 65 9 60

Srebro . . . . . . 114 7& 114 65
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

115 —
1 73

114 85 
1 73

Pruskie bilety

rosyjski

L w ó w  30 kwiet. \ 
Dukat holenderski .

„ cesarsKi. . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr.

r  pap 
la la r  p rusk i.
Listy gal. b. kup. w. a.

n n m. k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
5g Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. kup.

„ „ lwow.- czer.
Akcye banku hip. gal.

Waraz. 5 kwiet. 
Listy za st 1 ser. rub. 

'  3 ser. „
kupon „ 

Listy likwidac. .
1 kupon „ 

Pożyczka r. 1866 „
„ r. 1866 „ 

Kolej warsz. wied. „
„ warsz. byd. „
,  warsz. tereap.

żądają 
1 70}

5 80 
9 60 
1 78 
1 60]

73 85 
76 60 
82 75
64 60

303 — 
179 50 
73 —

72 90

1 70

5 55 
9 50 
1 78
1 59

73 50 
76 20 
83 35 
64 20

203 -  
177 76

72 40
-  4 41ł

61 33 61 —
 1 35§

125 50 124 75
122 35 
65 — 
56 -  
81 50

131 50

55 17 
81 -

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I  W Y D A W C A

Antoni IsPobukowski-

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

Wrocławia 7*10 rano; 13.30 po 
z Arakowa io  Wied fyarttaw y  j Wrocławia o go iL

Treno -  do Lwotcc 10.30 r no; 8.30 w ieo^Y - 
L  m eliozki 11 rauo.

.  W iednia do Krakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór:

‘  h " "  u *  1"” d » « "  
c Szczakowy do Krakowa  8.51 po południa;
H  2  ran°i 6**° wteozór;P r z e m y ś l a  do Krakowa 9 rano. 
i  Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór.
* Mydowic do Krakowa 1 po południu.

P M y e f c o d i ą :
/ «  AilfAA A. A l kdo Krakowa z W iednia 9 .4 5  rano: 7.4„ wieczór —« W m 

ctaiu ta o godzinie 9.45 rano =
Warszawy M ysłow ic  1 Szczokow y

t  SSflTŁSSSZKSi e ssu



PASTYLKI
UŁATWIAJĄCE TRAWIENIE 

PBURINnuBUISSON

CZAS z  Środy 22 Kwietnia 1868,

2J£latl[potoodzenia we Francy i; 27 ̂ medali.R z ą d c a  d ó b r  
oraz i P l e n i p o t e n t

ż ą d a  umieszczenia w d o b ra c h  większych 
z a  z ło ż e n ie m  k ilk o -ty s ię c z n e j k a u c y i n a  
o so b n ą  h ip o te k ę .— Bliższa w iad o m o ść  p o d  
li te ra m i Z. F,  A d m in is tra c y a  „Czasu-" 

(707-l-2)T

M SZA  Z M O B 1IA
‘ ' odprawi się 

we Środę dnia 22 Kwietnia r. b.
/  o godzinie 10ej 

W  KOŚCIELE 0 0 .  K A P U C Y N Ó W  
za duszę ś. p. ,

w obwodzie Sądeckim położona, z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
zasięgnąć można u W go Sebalda Freun- 
da, Ajenta Assekuracyi krajowej w Są­
czu, lub w miejscu pod cyframi Z. K, 

post. rest. Grybów; — gdzie równieżpost. rest. Grybów:
5 korcy czystego nasienia Lnianki

po cenie 12  złr. w. a. dostać można. 
(703-l-5)T

Główny skład

Cukierków piersiowych
wyrobu

M aurycego JPritscha
w  B i e l s k u ,

podług Stollwerka w Kolonii,
składających się z czystych czes'ci ro ­
ślinnych—  rozbieranych chemiczne przez 
Aptekarzy, za dobre uznanych i poleconych 

przez Dr. Medycyny —  
jest u P. J a n a  Csemeryńskiego, 

Aptekarza pod Aniołem w Tarnowie. 
(623-5-10)1.

1  T e r n o !  
3A m b o - S o l a !

na jeden raz na Nra 71, 81, 3, według 
wskazówki p. profesora i autora dzieł ma­
tematycznych H . R. v. O r l i c e  w Berli­
nie ('Wilhelmstrasse Nr. 125) wygrane 
na ciągnieniu Igo b. m. na loteryi w Lin- 
cu. — Dzięki ci Szanowny Panie! Pole­
cam Go najgoręćej wszystkim grającym 
w loteiyę, aby był im tak jak mnie po­
mocą. # m (820)

b a lz b u r g  4go Kwietnia 1 8 6 8 .
E m m a Graf,  wdowa.

Za duszę ś. p. 
Katarzyny z Borzęckich
hr.  S Z E M B E K O  W E J
zmarłej d. 10 Kwietnia 1868 r. 

odprawi się
we Środę 22go Kwietnia 1868 o go­

dzinie lOej,

w  kościele i Marka XX. Emerytów
Nabożeństwo żałobne*

na które pozostała córka z a p r a s z a  krewnych, 
przyjaciół i pobożną Publiczność.

ma zaszczyt donieść Szanow nej Publiczności, iż u r z ą d z i ł  w K r a k o w i e ,
od k ilkunastu  la t zaniechaną ________

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczyć 
przez użycie POMADY p. Mtoyer, mającej wła­
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 

przystępna.
PAPIER ELEKTRÓ-MAGNETYCZNY
p. Itoyer, leczy g-ościec, boleści krzyża, 
paraliże* jak również batary , irytacye 

piersi i naczyń oddechowych.
U (F"Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar­

cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece pana 
Miczyńskiego — we Lwowie w aptece pana 

n Piotra Mikolasza. (739-9-12)1

W  dniu  1 6  K w ietnia r. b. we wsi 
Zdzięsławice w Królestwie Pol- 
skiem , tu i  przy granicy W . Ks. 

Krakow skiego, złodzieje podkopaw szy się 
do Spiżarni, wyrządzili mi szkodę.

Pospieszyłem  natychm iast do c. k . Ko­
m endy żandarm eryi w Krakowie, i przez 
kom endan ta  ty ch ie  z prawdziwą uprzej­
m ością udzielono mi żądanej pom ocy, z 
k tórą natychm iast udałem  się do nad­
granicznej wioski Bosutowa, celem  po­
szukiw ania. Jakoż po trzechdniow em  p ra­
wdziwie gorliw em  śledzeniu, pom im o u -  
lew nego deszczu, u d a ło  się wykryć tak 
spraw ców , jako też i całą szkodę. Dla 
tego składam  m oje szczere podziękow a­
nie tak c. k. kom endantow i, jako  też i 
danej mi pom ocy dwóch podkom endnych 
za usilne zajęcie się, a następ n ie  w y­
krycie tej kradzieży, a głów nie p. S ta ­
nisław ow i Zolińskiem u i dodanem u K a­
rolowi Dyttrichowi, c. k . żandarm om . 
(706) Ja n  Gołuchowski.

N a f w i ę f e s x y  ,

SKŁAD ŁBIOROW
w Austryi.

Dla szczególnej taniości, rzetelnej i 
dokładnej obsługi, przez Szanowną 

Publiczność uznany

Skład Ubiorów
E. Sam eta

PASTYLKI PIERSIOWEw  W ie d n iu ,
S tad t, S tefansplatz, Ecke der Gold- 

schm iedgasse Nr. 1,
I . p ię tro  w  n ow o  w y b u d o w a n y m  d o ­
m u , p o leca  n a jw ię k s z y  w y b ó r  w sz e l­
k ic h  g a tu n k ó w , w e d łu g  n a jn o w sz e g o  

k ro ju , s ta ra n n ie  w y k o ń c z o n y c h  
Sukien  m ęzkich, 

po zad z iw ia jąco  n is k ic h  c e n a c h :  
W iosenny Surdut od 8 złr. i wyżej. 
Całe ubranie od 13 złr. wyżej.

Ubiór le tn i ......................... od 10 do 30 złr.
Surdut domowy i kancel. „ ł ,  W ,  
F rak  lub Surdut . . . .  „ 14 „ 38 „
Ubiór s tro jn y    33 „ 45 „
Księża suknia wierzchnia „ 16 ,  38 „
Księży s u r d u t  16 „ 40 „
Spodnie w ełniane . . . .  „ 4 ,  10 ,
Kamizelki rozmaite . . . „ 2 „ 6 „
Ranne s u k n i e  „ 8 „ 28 „
Surduty angielskie . . . „ 5 „ 18 „

tiST~ Poleca także swój Zakład wypo­
życzania Sukien pod przystępnemi warun­
kam i: s t a r e  S u k n i e  zamienia na n o ­
w e .  — Używane Suknie, jeszcze w najle­
pszym stanie, są w wielkim wyborze bar­
dzo t a n i o  do nabycia. (675-3-2C)

ze sokn głowiastej sałaty i laurowych liści
PP. Gtrimault et C ie w Paryżn.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosfofanu wapna używąją się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (726-i»-24)T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona 
Miczyńskiego  i „pod Barankiem" p. Redy­
kami Krakowie; p. Rulcera, Berlinera  i Pio­
tra Mikolascha  we Lwowie; pp. Elsnera  
Monkiewicza  w Poznaniu; p. Szaittera  ap. 
w- Rzeszowie.

Zegarów i Zegarków po cenach fabrycznych
u Ludwika Armalysa w  K rakow ie,

 ______________ przy ulicy Grodzkiej._________C583~9'34)L

P ien iądze  na 6°|o
w każdej wysokości kwoty

na Galicyjskie dobra
pod korzystnemi warunkami, jak we wszyst­

kich dotąd istniejących krajowych i zagrani­
czny ck instytutach pieniężnych, jednak nie 
mniej jak 10 .000  złr. w. a., dla tego szczegól­
nie do zamiany już istniejących pożyczek na 

Galicyjskich dobrach* odpowiednie.
Bliższej wiadomości udziela: Hypotheken - Comptoir 
in Wien, jflariaiiilf, Kaunitzgasse Nr. 3, gdzie
tylko listy opłacone i w niemieckim języku pisane przyjmować

ne będą. (657.-3)1 .

Podziękowanie,
P o  długich cierpieniach zapadłem  w  

m iesiącu M arcu  r. b. na chorobę płucową 
w połączeniu z w odną puchliną tak m o­
cno, że  mimo wszelkiej staranności ża­
dna nadzieja do życia mi nie pozosta­
w ała . U dałem  się w ięc  jeszcze ostate­
cznie po rad ę  do Dra m edycyny W ielm. 
W aleryana M acudzińskiego w Jaśle , k tó - 
ren  zająwszy się gorliw ie chorobą moją, 
n ie odstępow ał mię odtąd na chw ilę, i za 
pom ocą swej wielkiej wiedzy i um iejęt­
ności z rąk nieohybnej śm ierci w yrw ać 
m ię potrafił.

Czyniąc Ci niniejszem  czcigodny i za­
cny lekarzu publiczne moje podziękow a­
n ia  —  przechow uję zarazem  dla Ciebie 
tę  dozgonną w dzięczność, jaką w  sercach 
tych tylko znajdziesz, którym , jak mnie, 
z radą i pom ocą tw oją lekarską w porę 
przybędziesz, aby ich życie ratow ać.

Jasło w  K wietniu 1 8 6 8 .
(702) St. N.

C. k. uprzyw ilejow any

H A l i I C I  J 8 K I  A H C I J S I

O dpow iadając na w ielostronne zapytania podaje do pow szechnej w iadom o­
ści, iż dla dogodności gmin, korporacyj i zakładów  chcących lokow ać kapitały 
w listach hipotecznych c. k. uprzyw . gal. akcyjnego Banku hipotecznego, Listy 
tak o w e  na rzecz w spom nionych osób w inkulow ane być m ogą a Bank hipotecz­
ny zarządził, by wypłata kuponów  od  w inkulow anych  listów, hipotecznych nastą­
piła nietylko w kasie głów nej w e Lw ow ie, ale nadto we w szystkich m iastach po­
wiatowych, w edług żądania w łaścicieli tychże  listów hipotecznych. (748-5-)T g

Z RILECZANU SODY I MA6NEZYI
W Krakowie W aptece Brunona Miczyń­

skiego  — we Lwowieu p. P. Mikolasza—  

w Poznaniu u p. Monkiewicza.  (649-2-)

Niemieckie, francuskie i angielskie

W szystkie handle wody mineralnej, zaopatrzone są świeżą wodą naszego zdroju. Broszury o tej 
wodzie są tak u nas jak  i we wszystkich handlach mineralnej wody bezpłatnie do powzięcia.

D y r e k c y a  z d r o j o w a  
C. Oppel & Ćomp.

(664 -3) In F ried rid ish a ll bel Illldburgliausen.

% dw nlełnlem  zaręczeniem ,
Do nakręcania co d z ie ń ................... złr. 9, 10, 11

dto » 8 dni złr. 16, 17,18. 19, 20,22
dto bijące godziny i pół godz. złr. 30 ,33 , 35 
dto dto kwadranse złr. 48, 60. 65

Miesięczne Regulatory ..........................  28, 30, 33
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1-60 
Reparacye wykonywują się ja k  nalepiśj, za­

miejscowe polecenia za poprzedniem nadesłaniem 
należytości lub pobraniem tejże pooztą, ja k  naj- 
akuratniej wykony wują się. (304-13)

Rządzca D ru k arn i, Seweryn DobrzańskiPieionkami Drukami „CZASU" W. Kirchmayera,


